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w wyobodsi codziennie wieczór, wyjąwzzy niedziele i dni świąteczne.

Oćdsiolno Kra Otasu, o ile anpsw starczy, w Krakowie po 10 o., z przesyłką pocztową 19 e. 
Ws iwowli pa a# m. Sio oakyila w  Hluie ddeutbńw, ml. Karola Kadwfka 1.

P i t i a n t r a l a  w y i o i l :

Poczta w sacs lwia a u s try a o k ie m .....................................
.  nienieckiem..........................................

,  do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Bzwajcaryi, Tnreyi 
innych państw, naletąoyoh do związku pocztowego
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9 sir. 50 ot. 
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8 złr.
h n n s n t f  prayjmamje al« tylfco o i  »-go *« o.tatwlm*. dnia w Miwiąon. 

K i . t r  z pieniądzmi i pnekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszema uprasza się nadsyłać/ranoo do 
I d Ł t r a o y i  Czara w Krakowie. Listy reklamacyjni msopiscsftowans nie podlegaj* opłacie po­
słow ej. Listów tiiofrankowcnych nie przyjmuje się. » * k o Pl .m * w  nadsyłanych me zwraca się.

CZAS
P i t a i K t i a i ę  prsyjnamją:

Admlnistneya .CZASU* w Krahawis i urzędy pocztowa, BUaJamwą fraaam arala kzta- 
ganua 8. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowioza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło­
szeń Ignacego Hersa przy placu Maryaokim L 9, handel Bajora przy alley Grodzkiej, główna transz 
róg Rynku i ulioy iw. Jana. — OftaoasaU (imsoraty) przyjmuje się aa opłatę od mipjsca włorsaa 
drobnym drukiem (petit; za pierwszy raz 10 eont, za aasdy następny po 5 seat. — - ~ - , T ( u  
8 stronie) od misjsoa w ian u  drukiem drobnym po 80 eont aa kasdy raz. — » (ia u a a la  l  ■ » .- 
■am araif przyjmują i w abwawta Biuro dzienników uUaa Karola Ludwika L ! ;  w raryśa 
wyłęczme p. Adam, Bue des Sainta-Póres 81, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Oourberol pod Parytsm, 
Bue du Chemin de fer 44); w W laiala  pp. Baaaenstein *  Vogier (także w Hamburgu, Frankturois 
n. M., Berlinie, łapsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Uppelik, B. Hossę (także w Berlinie, Hamburgu, Mo 
naehium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J . lłanneberg, (tylko prenumeratę pp?H. Goldaehmidt 
AC.), w  T u a k f a m i a  m. I* Laube A C. W  W s a r n w i a  przyjmuję ogłoszenia pp.

Beiehman i Frendier, biuro ogłoszeń przy uL Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  17 gradnia.

Nie sprawdziły się przypuszczenia, ii  podczas 
załatwienia ustawy o p r o w i z o r y u m  bu d i  eto- 
we m rozwinie się w Izbie poselskiej wielka dys- 
knsya nad obeeńem położeniem politycznem, w któ- 
rej naturalnie musiałaby górować kwestya ugody 
czeskiej. Tymczasem jednak żadna z wielkich 
partyj politycznych dyskusyi takiej w obecnej 
chwili wywoływać nie chciała, a wskutek tego także 
i rząd nie miał powoda do wyjaśnienia ze swego 
stanowiska sytuacyi politycznej. Nawet i Młodo- 
czesi, zajęci obecnie przeobrażeniem swojej partyi, 
nie uznali obecnej chwili za właściwą do zabra­
nia głosu w dyskusyi, w której musieliby już ja ­
sno wystąpić z całym swoim programem polity­
cznym. Tylko przedstawiciel jednej frakcyi anti- 
semickiej p. Tttrk i tym razem milczeć nie chciał, 
ale mowy jego nawet najbliżsi zwolennicy nie zbyt 
uważnie słuchali. Zaraz po tem zamknięto dysku- 
syę ogólną, a gdy w dyskusyi szczegółowej nikt 
głosu nie zabierał, p r z y j ę t o  p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e  o d r a z u  w 2 i 3 c z y t a n i u .  Tak 
przeto dopiero po feryacb Bożego Narodzenia, a 
więc po zamknięciu dodatkowej (styczniowej) se- 
syi sejmu czeskiego, podczas właściwej dyskusyi 
budżetowej wszystkie partye wystąpią z oświad­
czeniami co do ogólnej sytuacyi politycznej.

Wśród licznych osób, jakie miały w poniedzia­
łek p o s ł u c h a n i e  u Na j j .  P a n a ,  wymieniono 
także prezesa ministrów hr. Taaffego i kilku człon­
ków Izby poselskiej, a mianowicie D r a B i e g e r a ,  
barona C h l n m e c k y ’ego i Dra B u s s a .  Ta oko­
liczność dała powód do pogłoski, iż na tych po­
słuchaniach chodziło o interwencyę Monarchy 
w sprawie czeskiej ugody, a ztąd też krążyły 
w tej mierze najróżnorodniejsze wersye. W rze 
czywistości jednak ani audyeneya barona Chlu- 
mecky’ego, ani Dra Bussa, nie zostawały w ża­
dnym związku z kwestyą ugodową. Pierwszy 
przedstawił się Cesarzowi, jak to corocznie bywa 
w zwyczaju, w charakterze tajnego radcy, a drugi 
na czele deputacyi gminy miejskiej Presnitz upra­
szał o przeniesienie jednej załogi wojskowej do 
tego miasta. Na audyencyi u Cesarza był także 
poseł Z e i t b a m m e r ,  który jednak przedstawił 
■ię Najj. Panu specyalnie w charakterze, jako dru 
gi wiceprezydent Izby poselskiej.

Jedynie tylko sędziwy przywódca Staroczechów 
Dr B i e g  e r  rozmawiał z Cesarzem o ugodzie cze­
skiej. Cesarz przyjął Biegera nader łaskawie, a 
audyeneya trwała kwadrans. Z początku omawia­
no wogółe sprawy czeskie, a dopiero gdy rozmo­
wa przeszła do kwestyi rokowań ugodowych, rzekł 
Cesarz, ii  u z n a j e  t r u d n o ś ć  s y t u a c y i ,  w j a ­
k i e j  s i ę  o b e c n i e  z n a j d u j e  p a r t y a  s t a r o  
c z e s k a ,  a wskutek tego także uznaje trudności, 
jakie się nasuwają przeprowadzeniu ugody. Sp o ­
d z i e w a  s i ę  j e d n a k ,  iż u m y s ł y  s i ę  u s p o  
k o j ą  i ż y w i  p e w n ą  n a d z i e j ę ,  iż u g o d a  
m i m o  to p r z y j d z i e  do s k u t k u .

Bównocześnie donosi Hlas Naroda, iż Dr Bie- 
ger w kompetentnem miejscu stara się o przepro­
wadzenie uchwały klubu staroczeskiego względem 
wprowadzenia czeskiego języka w służbie we­
wnętrznej. Lecz w tych właśnie sferach spotyka 
się z zarzutem, iż Młodoczesi do tej koncesyi nie 
przywiązują żadnej wagi i że przeto nawet za­
dośćuczynienie temu postulatowi nie zmieni pod 
żadnym względem sytuacyi politycznej.

Co do o r g a n i z a c y i  n o w e j  p a r t y i  cze  
s k i e j  dochodzą z Pragi następujące szczegóły:

Zgromadzenie delegatów partyi młodoczeskiej, 
dyssydentów staroczeskich i stronnictwa realistów, 
zwołane na d. 18 b. m., zostało odroczone na 20 
b. m. Do komitetu mającego wypracować wspólny 
program zostali wybrani: Dr Skarda, Dr Juliusz 
Gregr i Dr Czerny. Gdy jednak Gregr oświadczył, 
i i  ze względu na nawał pracy nie moie brać u- 
działu w obradach komitetu, został do komitetu 
powołany prof. Tilscher. O pierwszem wspólnem 
zgromadzenia Młodoczechów, frakcyi Skardy i re­
alistów donoszą: Frakcya Skardy proponowała 
Młodoczechom, aby nazwę swojej partyi zmienili, 
czego jednak Młodoczesi uczynić nie chcieli, gdyż 
ich zdaniem, partya wzrosła pod nazwą: „naro 
dowe wolnomyślne stronnictwo," a już sama ta 
nazwa wywiera wpływ na naród. Na wniosek 
Skardy przyjęto następnie w zasadzie następujące 
t r z y  p u n k t y  programu: nietykalność korony 
czeskiej, równouprawnienie i rozwój politycznych 
swobód. Ze strony młodoczeskiej żądano, aby 
w programie położono nacisk na „słowiańską so­
lidarność," lecz Skarda oświadcza się przeciw te­
mu ze względów oportunistycznych. Następne zgro­
madzenie odroczono do d. 20 b. m., aby dać mo­
żność także posłom do Bady państwa Trojanowi, 
Adamkowi i Eaizlowi wzięcia udziału w obradach. 
Z powoda tworzenia się nowej jednolitej partyi, 
wołają Narodni Listy  do stronnictwa starocze­
skiego: Ustąp, nie stawaj nam w drodze, ty na 
zgniliznę skazany trupie!

Jak donoszą z Berlina, znajduje się minister 
G o s 8 l e r  w nowym ambarasie. Cesarz Fryderyk 
III zatwierdził był projekt Baschdorfa wystawie­
nia nowego tumu w Berlinie, w którym zarazem 
mają być urządzone groby cesarskie. Cesarz Wil­
helm uważa projekt ten jako pamiątkową spuści­
znę po ojcu, której postanowienia spełnić wypada 
i nalega na to, aby minister Gossler zajął się tą 
sprawą, ten zaś wie o tem z informacyj, zasią- 
gniętych z kół parlamentarnych, że się parlament 
nie skłoni do wyższej ofiary na cel pomieniony 
nad 8 milionów marek, wykonanie zaś planu 
Baschdorfa ma kosztować 22 milionów. W Berli­
nie utrzymują, że Gossler skorzysta z tej okoli­
czności, aby zażądać dymisyi, przez co uniknie 
możliwej potrzeby uczynienia tego z przyczyn za­
sadniczych.

S e n a t  f r a n c u s k i  rozpocznie niebawem dys- 
kusyę nad uchwalonym już przez Izbę deputowa­
nych budżetęm. Jeśli senat nie znajdzie się spo­
wodowanym do poczynienia zmian jakich w pre­
liminarza, nadzwyczajna sesya tegoroczna Izb fran­
cuskich mogłaby już w sobotę zostać zamkniętą. 
W Izbie deputowanych, która się w czwartek 
zbierze na posiedzenie, ma być wniesionych kilka 
interpelacyj, mianowicie jedna, która nie jest po­
zbawioną politycznego znaczenia. Jest nią inter- 
pelacya Deptósa względem wydalenia Sióstr miło­
sierdzia ze szpitalów paryskich. Jak słychać, mi­
nister Constans oświadczył gotowość swą Hanią 
bezzwłocznej odpowiedzi na wspomnianą interpe- 
lacyę.

KORESPONDENCYA „CZASU."
W ie d e ń  16 grudnia.

(Bar. de Pretis. — Nowe stronnictwo ozeskie).
(?) Zmarły tu wczoraj wieczorem baron de P r e t i s ,  

były minister skarbu w gabinecie ks. Auersperga, 
a potem przez lat 10 namiestnik Tryestu, w naj­
ważniejszej chwili życia swego stał się jedną 
z dość licznych ofiar opozycyjnej przekory i roz-

kładczej taktyki^p. Herbsta. Gdy świeżo na ban­
kiecie, wydanym tutaj z powodu 70-letniej roczni­
cy urodzin p. Herbsta, p. P l e n e r  w pochwalnej 
mowie podniósł, że p. Herbst nie jest mężem bez 
błędu, łagodząc ten zarzut komunałem: On a les 
defauts de ses gualitśs, — odnosiło się to niezawo­
dnie właśnie do tego epizodu, którego pamięć od­
świeża śmierć p. Pretisa.

Jak wiadomo, pod koniec roku 1878 ks. Auers- 
perg zażądał dymisyi, głównie dlatego, że zna­
czna część lewicy pod przewodnictwem Herbsta 
już od kilku lat ławę ministrów zamieniła na 
Marterbank, jak się wyraził baron Lasser, osta­
tecznie zaś wystąpiła przeciwko oknpacyi Bośnii, 
przeciwko traktatowi berlińskiemu i przeciwko 
przedłużeniu ustawy wojskowej m lat 10. Cesarz 
wtedy wezwał p. Pretisa, aby spróbował skonso­
lidować lewicę i wprowadzić ją  na tory polityki 
dodatniej. Chodziło tylko o to, aby lewica w trzech 
wyżej wymienionych kwestych zaniechała oporu. 
Wszystkie odnośne usiłowania p. Pretisa, wyzna­
czonego na prezesa nowego gabinetu, rozbiły się 
o opór p. Herbsta. Ostatecznie dnia 27 stycznia 
roku 1879 część lewicy pod przewodnictwem p. 
Herbsta (112 posłów) głosowała przeciwko trak­
tatowi berlińskiemu, a  nadto 14 lutego utworzyła 
nowe stronnictwo pod czysto-negatywną firmą o- 
pozycyi przeciwko oknpacyi, potwierdzonej przez 
aongres europejski, przeprowadzonej de facto mi­
litarnie i uchwalonej przez większość parlamentu. 
Tym sposobem p. Herbst udaremnił utworzenie 
nowego gabinetu lewicy pod prezydencyą p. Pro 
tisa, a 18 lutego powstał gabinet o nominalnym 
prezesie Stremayerze, a pod faktycznem kierowni­
ctwem nowego ministra spraw wewnętrznych — 
hr. Taaffego!

P. Plener przypomina sobie to z tem boleśniej- 
8zemi uczuciami, ponieważ w owem przesileniu 
pod koniec roku 1878 — zarazem z profesorem 
Suessem stanął na czele tak zwanej „ bośniackiej 
lewicy", t. j. tej drobnej części stronnictwa wier- 
no-konsty tucyjnego, która przystawając na fa it ac­
compli pragnęła umożebmć pozostanie lewicy u 
steru państwa. P. Herbst temu przeszkodził a p. 
Plener na wymienionym bankiecie przypomniał 
sobie oczywiście sławny wiersz Dantego, który 
w dawniejszej, przytoczonej w jednej z mów Dra 
Dunajewskiego formie brzmi: In  omnibus adver- 
sis, infortuniae genus pessimum: fuisse felicem!

Ten epizod z publicznego zawodu p. Pretisa 
tem więcej posiada dziś aktualności, ponieważ wi­
docznie Czesi zamierzają powtórzyć wszystkie błę­
dy p. Herbsta, które przed 11 laty rozbiły ówcze 
sną większość parlamentarną lewicy. 'W Pradze 
teraz powstaje nowe „narodowo-liberalne" stron­
nictwo, obejmujące trzy frakeye: młodoczeską, rea­
listów i frakcyę Dra Skardy. Pierwsze «mie już 
się zlały de facto, pp. Massaryk i Kaizl weszli do 
komitetu wykonawczego stronnictwa młodoczeskie- 
go. W czwartek zaś ma nastąpić fuzya wszyst­
kich trzech stronnictw na podstawie programu, 
wypracowanego przez p. Czernego, Skardę i Til- 
szera, prezesa sejmowego klubu młodoczeskiego, 
a nadto wszelkie prawdopodobieństwo przemawia 
za tem, że to nowe s.ronnictwo przeciągnie jeszcze 
rozbitków klubu staroczeskiego. Wprawdzie Elas 
Naroda bardzo trafnie zauważa, że po wystąpię 
mu chwiejnych żywiołów (jak Skarda, Trojan, 
Adamek i t. d .), klub staroczeski powinien się 
skonsolidować, rozwinąć akcyę sprężystą i stać 
się punktem oparcia dla wszystkich żywiołów u- 
miarkowanych. Tak istotnie powinno być. Tym­
czasem jednak dowiadujemy się, że nawet tacy 
członkowie klubu staroczeskiego, w których stałość 
jak najmocniej wierzyliśmy, chwieją się. A jeżeli

tak jest, to zupełne rozbicie stronnictwa starocze­
skiego nastąpi w najkrótszym czasie.

Z drugiej strony zapewniają nas, że nowe stron­
nictwo „narodowo-liberalne" pozbędzie się żywio­
łów zbyt radykalnych (Vaszaty ?) i że będzie się sta­
rało zająć takie stanowisko, aby nie zrazić do­
tychczasowych sprzymierzeńców. Nadto prezes frak­
cyi młodoczeskiej w Badzie państwa p. Engel 
przedwczoraj w Brandyżu oświadczył, że Miodo- 
czesi wcale nie pragną ustąpienia hr. Taaffego. 
Możnaby zatem przypuszczać, że ciągłe, Bzlache- 
tne napomnienia samego Monarchy me pozostały 
wreszcie bez skutku. I  musimy też zaznaczyć, że 
są tacy, i to bardzo kompetentni ladzie, którzy 
twierdzą, że nowe „wielkie" stronnictwo będzie 
robiło to samo, co Staroczesi, a nawet — przy­
stanie na ugodę! Wszystko to brzmi bardzo pię­
knie i przypomina nam przysłowie francuskie: 
Lorsque mars arrive comme un lion, U s’en va 
comme un agneau.

Tymczasem jednak mamy przed sobą fakt, że 
nowe „narodowo-liberalne" stronnictwo czeskie 
tworzy się jaknajwyraźniej na podstawie o p o r a  
p r z e c i w k o  u g o d z i e .  Nietylfco, że trzy wy­
mienione frakeye wygłosiły najdobitniej opór prze­
ciwko ugodzie, ale nadto przyszły wódz jest jej 
stanowczym przeciwnikiem. P. Czerny sto razy 
oświadczył, że klub posłów staroczeskich 26 sty­
cznia na zjeżdzie w Pradze powinien był odrzu 
cić ugodę. Trudno zatem zrozumieć, jaaby ufor­
mowane na takiej podstawie stronnictwo mogło 
przyjąć ugodę? Na teraz więc widzimy tylko, że 
tak samo, jad przed 10 laty 112 antibośniaków 
pod dowództwem Herbsta wystąpiło przeciwko 
traktatowi berlińskiemu, tak teras „narodowo-li- 
oeralne" stronnictwo czeskie pod dowództwem p. 
Czernego występuje przeciwko traktatowi wiedeń­
skiemu, który, jak tylekroć sam Cesarz oświad­
czył, jest „koniecznością państwową".

K ijó w  10 grudnia.
Jedną z najbardziej piekących spraw chwili obe­

cnej jest kwestya samorządu miejskiego. Zapro­
wadzony w okresie reform liberalnych za Aleksan­
dra U, znalazł samorząd miejski grunt całkiem 
nieprzygotowany i ogół nieumiejący z niego ko­
rzystać, czyli raczej umiejący korzystać, lecz — 
w interesie jednostek lub pewnych koteryj. Kroniki 
możnaby spisywać z tych niezliczonych nadużyć 
i malwersacyj, jakich ofiarą padał majątek miej­
ski, a z których jedne stały się przedmiotem do­
chodzeń sądowych, a inne — w braku należytej 
kontroli — uszły całkowicie bezkarnie, wzbogaca­
jąc głównych menerów samorządu miejskiego. Naj­
słabszą stroną samorządu miejskiego jest oko­
liczność, że tylko właściciele domów mają prawo 
biernego i czynnego udziału w wyborach, skutkiem 
czego przeważna część inteligencyi nie wywiera 
na sprawy miejskie żadnego wpływu. Od nieja- 
kiegoś czasu dają się ze wszech stron słyszeć wo­
łania o reformę ordynacyi miejskiej — projekta 
sypią się jak z rogu obfitości: od żądających dal­
szego rozwoju autonomii miejskiej, opartej na roz­
szerzeniu prawa wyborczego na lokatorów, aż do 
zupełnie reakcyjnych, domagających się zniesienia 
takowej. Wobec wszechwładnych dzisiaj prądów 
u góry, któż zaręczyć może, że rząd me pójdzie 
tą ostatnią drogą? W najnowszych czasach mnoży 
się liczba ograniczeń praw autonomicznych miej­
skich w drodze rozporządzeń cesarskich. Nie mó­
wiąc o licznych podobnych wypadkach w samej 
Bosyi, dwa miaBta litewskie: Białystok i Brześć 
litewski utraciły na czas nieograniczony prawo

wyboru swych burmistrzów czyli, jak zwą jch  
urzędownie: golowa.

Pozostawiając na przyszłość przedstawienie sa­
morządu w innych częściach naszej dawnej ojczy­
zny, na teraz ograniczę się na samym tylko Wo­
łyniu, o którym poBiadam dokładniejsze wiadomo­
ści i daty statystyczne. Stan gospodarstwa miej­
skiego we wszystkich dwunastu miastach tej pro- 
wincyi jest opłakany w prawdziwem znaczeniu 
tego wyrazu. Żadna jednak gałęź tegoż nie ulega 
takiej eksploatacyi, jak własność ziemska, którą 
komuny miejskie wydzierżawiają wyłącznie tylko 
żydom za bajecznie niskie sumy. Nie dziwota więc, 
że gospodarka finansowa miast przedstawia same 
tylko deficyty, a niektóre z nich przyszły do wcale 
porządnych długów. Przed kilku laty zdarzył się 
niesłychany w dziejach miast wypadek, że Krze­
mieniec, słynna niegdyś siedziba liceum Czackie­
go, nie był w stanie zdobyć się na 111 rubli, po­
trzebnych na naprawę moBtu i musiał odwołać się 
na pokrycie tego wydatku — do dobroczynności 
publicznej! Wiemy z historyi o żebrzących cesa­
rzach łacińskich w wiekach średnich, ale żebrząca 
gmina miejska — trafiła się po raz pierwszy na 
Wołyniu!

Nie można twierdzić, aby miasta wołyńskie nie 
posiadały funduszów. Niektóre z nich posiadają 
tak rozległe grunta, że byłyby w stanie bez ża­
dnych nowych ciężarów opędzić z dochodów rol­
nych wszyBtkie potrzeby zarządu miejskiego. Tym­
czasem rzecz się ma zupełnie inaczej: gdzie ma­
jątek miejski jest mniejszy, tam lepszy stan finan­
sów i vice versa. Zastaw, Ostróg i Stary Kon­
stantynów nietylko nie mają deficytów w swym 
budżecie, lecz nawet mogą się pochlubić pewną 
coroczną nadwyżką. Dubno i Bówno prowadzą 
swe gospodarstwo nieźle, a przynajmniej długów 
nie mają. Tymczasem siedm innych miast tej gu- 
bernii, posiadających razem 43.660 dziesięcin ziemi, 
choruje na chroniczne deficyty. Wprawdzie Łuck 
i Krzemieniec posiadają ziemi mało, bo pierwsze 
tylko 379, a drugie 330 dziesięcin, ale za to inne 
są w posiadaniu obszarów ziemi od 3—61/* tysię­
cy dziesięcin, a najbogatsze z nich, Owrucz — 
26,000! Nie da się zaprzeczyć, że nie wszystkie 
grunta są orne. Śmiało jednak liczyć można, że 
z ogólnej liczby posiadanej ziemi czwartą część 
stanowią grunta orne. I tak np.: Nowogród Wo­
łyński liczy 2.100 dziesięcin ziemi uprawnej, Wło­
dzimierz wołyński 2.000, Kowel 1.400, a siedm 
miast wołyńskich posiada razem gruntów ornych 
10.000 dziesięcin, a ziemi produkcyjnej wogóle 
około 26.000 dziesięcin. Lieząe najskromniej po 
4 ruble od dziesięciny, możnaby otrzymać dochód 
roczny w sumie 104.000 rubli. Ponieważ ogólny 
roczny rozchód wszystkich miast wołyńskich oprócz 
gubernialnego Żytomierza, wynosi 96.000 rubli, 
przeto przy sumiennem gospodarowaniu dochoda­
mi z roli dałyby się pokryć łoszta administracy* 
miejskiej i jeszcze pozostałaby nadwyżka! Doda ­
my do tego jeszcze 15.000 dziesięcin lasów,* >tó e 
w chwili obecnej nie przynoszą żadnego dotacda, 
lecz przy jakiem takiem gospodarowaniu mogłyby 
znacznie powiększyć dochody miast tamtejszych. 
Bzecz trudna do uwierzenia, lecz, niestety, pra­
wdziwa, że własność ziemska miejska nie przy­
nosi nawet 4 rubli dochodu z dziesięciny, podczas 
gdy sąsiednia własność obywateli wiejskich przy­
nosi co najmniej 10 rubli z dziesięciny. Więc 
pierwszą i najważniejszą przyczyną złego stanu 
finansowego miast wołyńskich jest wydzierżawia­
nie — i to wyłącznie żydom — ziemi za bezcen; 
a drugą, wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa miej­
skie i dostawy, na których wszyscy dobrze wy­
chodzą (według znanego przysłowia: ręka rękę

towarzystwie czeskiem,*'
ię do przyjaciela przez Czecha.

Już w Paryżu namawiałeś mnie do pisaaia 
mfoych listów o wewnętrznem życiu towarzystwa 
cskiego. Zachęcałeś mnie zapewnieniem, że ta- 
e opowiadanie zająćby mogło ogół, gdyż naród 
eski, zbyt mało znany, już przez swoje cudo- 
ne odrodzenie zwraca na się uwagę życzliwych 
u i — nieżyczliwych. Propozycya bardzo mi się 
iodobała i jeżeli ją dziś dopiero spełniam, to 
atego tylko, że nie chciałem przystąpić do rze- 
y całkiem nieprzygotowany. Trzeba było zbierać 
ateryał, przypatrzyć się rzeczom, które przed­
ni może obojętne były i zastanowić się dłużej 
id niejedną sprawą.
Dziś biorę pióro do ręki z pewną otuchą, że 
ioć w części uda się mi uczynić zadość zadaniu, 
tóż bez pretensyi jakiejkolwiek pragnę się wy- 
idać z tego, co naokoło mnie się dzieje, jakich 

napotykam ludzi, jakie dzienniki, prądy, wady 
zalety. Poglądy jednostek są wprawdzie zawsze 
idmiotowe, lecz starając się potwierdzać zapa 
ywania moje faktami, wyjętemi wprost z życia, 
lołam może zachować potrzebną równowagę. — 
resztą jeBtem zwolennikiem tego, co Cavour po- 
iedział o s z c z e r o ś c i .  Niech i tym razem szczę­
ść będzie rękojmią naszego porozumienia.
Nie chcę Cię raczyć ani złudzeniami, ani czu- 
stkowością, ani zbytnim pesymizmem, lecz pra- 
ię iść złotą ścieżką pośrednią. Przyznaję się 
żytem, że jestem z natury skłonny do pobłażli- 
ości względem ludzi, bo sądzę, że jedynie pe­
na pobłażliwość ochroni człowieka od wybuchów 
imiętności, którą krzywdzić można najwięcej.
Od Ciebie zsś, kochany mój, czytającego listy

*) Niniejszym listem rozpoczynamy szereg artyku- 
v które zaznajomią czytelników naszych ze stosun- 
mi narodowemi, społecznemi i literackiemi naszych 
bratymców. Artykuły te, oparte na dokładnej zna 
ności spraw miejscowych i krajowych, pisane są 
tez Czecha, wybitne w świecie literackim w Pra- 
j sejmującego stanowisko. (Przyp. Red.)

niniejsze, nie wymagam szczególnie dla naroda 
czeskiego sympatyi, lecz tylko pozbycia się wszel­
kich przesądów, któie niestety zbyt często rozpo­
wszechnione są względem Czechów. Niema przy­
czyny patrzeć na Czechów przez palce albo z góry. 
Także nasze towarzystwo skiada się z ludzi do­
brych i złych, mądrych i głupich, większych i 
mniejszych. Naród, o którym te listy pisać będę, 
jest mały i ztąd nieraz nad małemi rzeczami wy­
padnie nam się zastanawiać; w takich razach 
racz zważyć, że m a ł e  rzeczy nadają cechę w i e l ­
kim.  Zresztą spodziewam się, że nie jest Ci zu- 
pełnie nieznany główny rys przebiega historyi 
upadku i odrodzenia czeskiego naroda *), co po- 
trzebnem jest poniekąd do łatwego zrozumienia tylu 
wyjątkowych i oryginalnych objawów dzisiejszego 
życia i towarzystwa w Czechach.

Bądź co bądź pamiętaj zawsze łaskawie, że tu 
mowa o narodzie, o którym sam wielki uczony 
czeski J. Dobrowsky (1753—1829), patrząc w koń­
ca przeszłego stulecia na poświęcenia pierwszych 
wskrzesicieli narodu czeskiego, wypowiedział stra­
szny, doprawdy rozpaczliwy sąd: „ D a j c i e  po ­
k ó j  m a r t w y m ! "

Tymczasem stał się cud!
Na świat przyszło ładne dziecko — odrodzony 

naród czeski.
Stało się to nie wcześniej, niż lat temu sto!
P r a g a  c z e s k a ,  w październiku 1890.

I.
(Arystokracya. — Dawniej i teraz. — Zmiany. — Rzut 
oka naatOBunek szlachty czeskiej do kwestyi narodowej. — 

Język. — Wychowanie).

Trzeba być bardzo dobrym znawcą Pragi, aby 
wiedzieć o wszystkich pałacach arystokratycznych 
naszego miasta. Idąc ulicami i placami staroży- 
tuego grodu, co chwila zastanowisz się przed 
monumentalnemi gmachami, które nietylko stylem, 
lecz i charakterystyczną ciszą zwracają na siebie 
twoją uwagę. Im bliżej prowadzi droga do 
zamku królewskiego na Hradczynie, tem częściej 
pojawiają się herbami oznaczone pałace, wypeł-

*) Zob. Małego „Odrodsenie Czech" w polakiem 
opracowaniu Nytowskiego. Petersburg 1887. {Kraj).

niając nieraz prawie całe fronty pokaźnych ulic 
i placów. Jeżeli zwrócisz uwagę na owe kamienne 
herby nad bramami, przypomną ci one niezawo­
dnie jakby we śnie widma wielkich postaci hi­
storycznych — ludzi, co niegdyś dumnie współza­
wodniczyli z majestatami królewskiemi, — lub 
w inny sposób wielką odgrywali rolę w polityce 
kraju i zagranicy. Przypomnij Bobie, mój drogi, 
tylko takiego Wilóma z Bożmberka, co o koronę 
traktował aż w Polsce, lub takiego Wallensteina, 
którego wielka tragedya skończyła się zamordo 
wamem w Chebie. Z tych to pałaców pochodzili 
ludzie, co rej wodzili w narodzie, zapisując się 
w księgi dziejów jego wspomnieniami to świetnej 
chwały i sławy, to znów hańby i klątwy. Głowy 
ich spoczęły w rodzinnych rezydencyąch, czasami
w osobnych kaplicach katedry 8w. Wita nawet
i na wieżach, gdzie porozwieszano ich na prze­
strach przechodniom po klęsce białogórakiej........

Nie wszystko, prawda, co do dziś dnia ma wi­
dok wielkich magnackich rezydencyj, zachowało 
wewnątrz pierwotny sw ój charakter. Przebieg cza­
su, burz i losu tu i owdzie zostawił ślady olbrzy­
mich nieraz zmian. Taki olbrzym jak pałac hr. 
Gzerninów na Hradczynie, sławny z rozmiarów, 
fresków Beinera i pysznych ozdob architektury, 
duiś zmieniony jest w pospolite koszary wojsko­
we. Dziwnie smutno brzmią tam blukie dzwonki 
loretańskie. Salony w pałacu książąt Kinskich na 
rynku Staromiejskim są do wynajęcia, również 
stawny kiedyś pałac Smirzyckich na Małej stro­
nie. Inne znów pałace, jak naprzykład pałac Clam- 
Galassa i inne stoją pustkami, jak owe zaklęte 
zamki w starych klecbuach naszego ludu. A cóż 
dopiero powiedzieć o prowincyi, gdzie z ruin je ­
dnego „hradu" nie trudno dojrzeć ruin drugiego. 
Popękały i rozsypały się dumne niegdyś mury, 
a rumowiska służą dziś chyba tylko ku romanty­
cznej ozdobie kraju... A co rodow znakomitych, 
bogatych i potężnych wymarło?! Nie zliczysz tych 
strat, jakie naród czeski poniósł po katastrofie 
białogórakiej: utracił najlepszych ludzi i najwię­
ksze majątki. W samych latach od 1622—1626 
musiało opuścić kraj rodzinny 36,0U0 rodzin cze­
skich, pomiędzy niemi było 1088 famiUj dawnej 
bogatej szlachty i 30,000 rodzin, które posiadały 
znaczniejsze majątki! Na miejsce znacznej części

czeskiej szlachty przyszła arystokracya obca (Ga­
las, Trauttmansdorf, Hohenstein, Morzin, Dittnch- 
stein i t. d.). K raj, co już raz miał 4 miliony 
mieszkańców, liciył po wojnie trzydziestoletniej 
wszystkiego 80,000 lodności...

Lecz po co zatrzymywać się zbyt długo nad 
refieksyami dawnej przeszłości, której nie wywo­
łamy już na powrót z grobów.

Szieruj my więc kroki nasze do takich progów, 
po za ktoremi dotąd żyją potomkowie tamtych 
przódków lub ich dziedzice i następcy, którzy mi­
mo obcego czasami pochodzenia zrośli się mniej 
więcej z.arajem i aklimatyzowali się w ciągu czasu.

Nie może tu być mowy o takich, jak u was go­
spodarzach powabnych dworów i dworków szla- 
cneckich, gdzie wszystko — jeżeli niedobre i mo­
żne — to bywa polskie; ale jedynie o rezyden- 
cyach w większym stylu, me o ogniskach cnót i 
wad charakteru wybitnie narodowego, lecz o czemś, 
co zupełnie się odróżnia od ogółu życia narodo­
wego w Czechach.

Nie wymieniam ja  pysznych pałaców praskich, 
nie zastanawiam się szczegółowo nad niemi, co 
się zaś prowincyi tyczy, dość byłoby wspomnieć 
o takiej Hlubokiej (Schwarzenberg), takim Hiśd- 
ku (Harrach), takich Boudmcach (Lobkowic), Si- 
chrowie (Bohan), Dieczynie (Thun) ltd., ażeby dać 
pojęcie o ogromnem bogactwie i rodowej potędze 
arystokratycznych famiiij w Czechach do dziś dnia. 
Niejedna z tych rezydencyj i wewnątrz mogłaby 
przypomnieć może wasz Willanów — gdyby ją 
ożywiał duch czcigodnej pani Potockiej.

Mówiąc o bogactwach mogę mimochodem nad­
mienić, że czysty dochód katastralny ks. Ad. J. 
Schwarzenberga wynosi rocznie 914.428 złr. z cze­
go wypada na podatki 207.574 złr. Hrabia Har- 
rach ma czystego dochodu katastralnego 200.637 
złr. (podatki 45.543 ałr.)f ks. Lobkowic 283.544 
złr. (podatki 64.371 złr.), książę Jan Lichtenstein 
456.932 złr. (.podatek 103.723 złr.), hr. Thun- 
Hohenstein 119.785 złr. (podatki 27.190 złr.) itd. 
Lecz, mój drogi, to są dochody tylko z g r u n t ó w  
w Czechach, nie rachując w to dochodów z li­
cznych fabryk, przedsięwzięć przemysłowych i do­
chodów z majątków, znajdujących się po za kra­
jem czeskim.

Widzisz więc, że mogę mówić o możnowładz­

twie w prawdziwem tego słowa znaczeniu, o mo­
żnowładztwie, które, „panując" na ogromnych prze­
strzeniach kraju (o Schwarzenbergach zwykle się 
mówi, że do nich należą całe południowe Czechy*), 
już przez to ma też doniosłe w narodowych spra­
wach Czech znaczenie. Jest naturalnie i szlachta 
mniej bogata, nawet i biedna, lecz co do ducha 
różnicy pomiędzy jedną a drugą prawie wcale 
niema.

Spytasz może teraz, jakie zajmuje stanowisko 
szlachta ta wśród czeskiego społeczeństwa, czem 
ona jest dla narodu, jego życia i dążeń? O nie­
mieckiej części arystokracyi w Czechach, o tej, 
co sama otwarcie się wyrzeka wspólności z naro­
dem czeskim, mówić niema co. Zostawmy ją zu­
pełnie na boku i miejmy na względzie tylko tak 
zwaną „historyczną szlachtę", co podziela i po­
piera zasadniczo polityczny program czeskiego kie­
runku.

Ogólnie na rzeczy patrząc i ogólnie chcąc je 
charakteryzować, nie mogę, zdaje mi się, trafniej 
się wyrazić, niż mówiąc, że n a s z a  arystokracya 
odgrywa dotąd rolę raczej k r a j o w ą ,  aniżeli n a ­
r o d o w ą  w pełnem tego Błowa znaczenia. Nie 
jest ona bowiem tak nawskróś swojską, jak 
polska w Polsce, lub węgierska w Węgrzech; ob­
jaśnię ci to ciekawemi faktami. Mniejsza o to, że 
stanowi ona kastę niezmiernie odłączoną od reszty 
społeczeństwa, lecz głównie o to tylko chodzi, że 
dotąd nie jest ona tak czeską, jak tego wymaga 
sprawiedliwa zasada egzystencyi narodowej. Jestto 
u nas stan istotnie wyjątkowy, którego pierwszych 
powodów sznkać wypada w strasznych nieszczę­
ściach naszej przeszłości, która rozłożyła cały nasz 
ustrój społeczny. Ze tak jest, można ubolewać, 
lecz dziwić się nie można. Dzisiejszy stan rzeczy 
uważam za naturalne następstwo dziejowe.

*) W Krunałowie (w południowych Cseohach) ma 
ks. Schwarzenberg do dsiśdnia swoją gwardyę i trzy 
armaty. Dawny to przywilej.

A
(Ciąg dalszy nastąpi).
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myje), lecz tylko nie dobro i interesu gminy, 
też w ostatecznym rezultacie deficyt mia*t tej 
bernii przedstawia się w sumie pokaźnej 20000 
rubli, przyczem Nowogród wołyński, posiadający 
najwięcej ziemi ornej (2.100 dziesięcin), posiada 
po Żytomierzu najokazalszy deficyt roczny, w kwo 
cie od 7 do 8 tysięcy rubli. Wobec tak ego stanu 
finansów o warunkach zdrowotnych miast tamte, 
szych, jak o Ryczywole — zamilczeć wolę.

Na zakończenie listu niniejszego spieszę dodać 
jeszcze parę ważniejszych wiadomości. Ittaieje za 
miar w sferach rosyjskich utworzenia towarzystwa 
rolniczego, celem rozszerzenia i wzmocnienia wła 
sności rosyjskiej na Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
polskiej. Operacje tegoż towarzystwa będą się o< 
bywać pod kontrolą jenerał-gubernatora kijowskie 
go. Polegać one głównie mają: na pośrednirtwie 
w kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, lecz tylko 
osobom pochodzenia rosyjskiego; w nabywaniu 
majątków ziemskich na własność Towarzystwa ce 
lem odsprzedawania takowych w całości lub par­
celach; nareszcie na dostarczaniu kredytu melio 
racyjnego. Pojawiają się już nawet i ofiary osób 
prywatnych na rzecz kolonizacyi rosyjskiej w kra 
ju naszym. Niedawno zmarły tajnv radca Woro 
nin, właściciel znacznych dóbr na Wołyniu, prze­
znaczył w testamencie cały swój majątek na za 
łożenie kolonii rosyjskiej. Pierwsza partya chło 
pów wielko rosyjskich przybyć ma wkrótce do roz 
parcelowanej wsi p. Woronina.

Rada państwa.
Na wczoraj szem posiedzeniu Izby poselskiej, po 

załatwieniu nagłych spraw, przytoczonych już w te 
legramie, przystąpiła Izba do porządku dziennego

Dep. K a t h r e i n  przedkłada ustawę o p r o w i  
z o r y u m  b u d ż e t o w e m  na pierwsze cztery m;e
siące r. 1891.

Zabiera glos dep. T t l r k  i zaznacza, iż przy 
obradach nad prowizoryum budżetowem w korni 
syi, złożonej z deputowanych wszelkich stronnictw, 
wyrażono życzenio, aby r a : nareszcie obrady na< 
budżetem mogły się odbywać we właściwym cza 
sie, i aby można rozpocząć nowy okres budżeto­
wy bez prowizoryum budżetowego. Do tego je­
dnak trudno dojść wobec szczególnego w Austryi 
zamiłowania do starych i utai tych praktyk. I tego 
roku zwołano Radę państwa w jesieni później, niż 
dawniej i ma ona w przyszłym roku zejść s'ę po 
feryach Bożego Narodzenia później, niż zwyezajnie. 
Wygląda to tak, jakoby rządowi na tern zależało, 
aby rozprawy nad budżetem przewlec, o ile mo 
żności, jak najbardziej. Inną przyczyną późnego 
zebrania się Rady państwa są posiedzenia czeskie 
go sejmu, ponieważ uznano ugodę, jako konieczną 
dla dobra państwa.

Pan minister finansów musi być z tego zado 
wolony, jeżeli owe układy się przeciągają, gdyż 
nie będzie z powodu braku czasu potrzebował do 
trzymać swych obielnic, dotyczących reformy po 
datkowej i ulżenia ciężarów nałożonych na biedną 
ludność. Mówca omawia następnie niektóre usta 
wy. Projekt do ustawy karnej, podatek giełdowy, 
progresywny podatek dochodowy, zniżenie po­
datku od soli, reforma rolnicza, urzeczywistnienie 
unii cłowej — wszystko to pozostaną: pia deeideria. 
Oświadcza w końcu, że będzie głosował przeciw 
piowizoryum budżetowemu.

Po tern przemówieniu bez dalszej dyskusyi 
p r z y j ę t o  w 2 i 3 c z y t a n i u  p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e .

Przedłożenia rządowe, dotyczące układu Au 
stry^ ze Szwajca^yą w sprawie położenia tamy 
.'ovót erzaniu się zarazy bydlęcej (referent p. Czecz) 
i f  przedłużenia ustawy z d. 17 czerwca 1887 r. 
o kolejach lokalnych (referent p. Biliński), zc stały 
przyjęte. .

Zezwolono następnie na sądowe ściganie deput. 
Verganiego z powodu obrazy honoru. (Referent Dr 
Hirsch).

Następnie toczyła s;ę w dalszym ciągu dysku 
sya nad projektem do ustawy o rejestrowanych 
kasach pomocy.

Przed zamknięciem posiedzenia przedłożył mi­
nister skarbu centralne zamknięcie rachunków za 
r. 1888.

Deput. Y a j h i n g e r  i towarzysze wnoszą zmia­
nę paragr. 78 ustawy o należytościarh.

Deput. Dr H e r o l d  i towarzysze wnoszą zmia 
nę ustawy o ordynaeyi wyborczej do Rady pań 
stwa w Czechach. (Zwiększenie liczby posłów).

Deput. K a i s e r  i towarzysze interpelują mini­
stra fiaansów w sprawie rzekomych pomyłek przy 
obrachowywaniu należytości przez niższe in- 
stancye.

Przyszłe posiedzenie Izby odbędzie się we 
czwartek.

Dodać należy, iż na wczoraj szem posiedzeniu 
rozdano wniosek p. Leona Pinińskiego, w sprawie 
o g r a n i c z e n i a  r u e h u  e m i g r a c y j n e g o  
Wniosek ten zawiera dwa paragrafy. Pierwszy 
opiewa: Kto bez przyzwolenia władzy trudni się 
interesami emigracyjnemi, lub też przy koncesyo- 
nowanem przedsiębiorstwie wbrew istniejącym

Srzepisom działa, karany będzie aresztem od 8 
ni do 6 miesięcy. Drugi paragraf postanawia 

karę ścisłego aresztu od 9 miesięcy do dwóch lat, 
oraz grzywnę pieniężną do 1000 złr. za używanie 
środków, obliczonych na wprowadzenie w błąd. 
W razie, jeśli karygodne postępowanie większe 
przybierze rozmiary, może nastąpić kara ścisłego 
aresztu do trzech lat i grzywna pieniężna do 3000 złr.

Wt Kota polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poselskiego pol­

skiego w Wiedniu otrzymujemy następujące spra 
wozdanie:

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w d. 
13 grudnia wiceprezes Koła pos. C z e r k a w s k i  
zawiadomiwszy Koło, iż otrzymał smutną wiado 
mość o śmierci małżonki szanownego prezesa Ja­
worskiego, wyraził w gorących słowach żal z po­
wodu straty, która dotknęła czcigodnego męża. 
Na wniosek wiceprezesa Koło uchwaliło wystoso­
wać telegram kondolencyjny do szanownego pre­
zesa; nadto uchwalono wysłać deputacyę na po­
grzeb i złożyć wieniec na trumnie zmarłej matro- 
ny polskiej. W deputacyi tej udali się na pogrzeb 
do Galicji posłowie: Chamiec, Klucki i br. Łoś. 
Poseł X. Ru c z k a  zaprosił kolegów ca nabożeń­
stwo żałobne, które odprawionem zostało za du­
szę zmarłej w kościele Zbawiciela (Votiykirche) 
w  d. 16 b. m.

W d. 15 grudnia wieczór Koło odbyło bardzo

długie posiedzenie pod przewodnictwem zastępcy I 
przewodniczącego p. Czerkawskiego. Zanim zdamy | 
sprawę z tego posiedzenia, przedewszystkiem w u- 
zupełnieniu sprawozdania z posiedzenia w dniu 8 1 
grudnia nadmienić winniśmy, że poseł Orzechów-! 
ski przedstawił Kołu straty, jakie ponoszą wło­
ścianie sprzedający trzodę chlewną, jeżeli sztuka,! 
sprzedana rzeźuikowi, po zabiciu uznaną zostanie

łączenia z pod egzekucyi przedmiotów w § 18 
powyżej przytoczonej instrukcyi określonych/

Na wniosek pos. hr. P i n i ń s k i e g o  uchwaliło 
Koło, iż taż deputacya ma wyrazić tyczenie, aby 
ze strony ministerstwa fiurnsów zostało wydane 
polecenie do urzędów podatkowych, ażeby we 
wszystkich kartach upominających, wydawanyc 
co do zaległych podatków, nietylko przedmiot

przez weterynarza chorą, bo wówczas ją zakopują,! jakość podatku, lecz zarazem i czas, za który po
a włościanin musi zwrócić rzeźuikowi wziętą za 
tę sztukę nsleżytość i wielką ponosi stratę. Ponie 
waż jednak poseł Orzechowski nie przedłożył ża 
dnego wniosku, przewodniczący p. J a w o r s k i  
zażądał, aby wniosek sformułował i nrzedstawił 
go albo odnośnej komisyi Koła, albo Kołu na na 
stępnem posiedzeniu. — Tyle co do uzupełnienia 
sprawozdania z posiedzenia d. 8 grudnia.

Wskutek tego na posiedzeniu w d. lógo b. m 
pos. O r z e c h o w s k i  przedłożył następujący wnio­
sek: „Z uwagi, że bardzo często wypadki s ę zda 
rzają, iż mięso zabitej trzody chlewnej dlatego, 
że w temże wągry lub zarodki innej słabości się 
znajdują, zupełnie niszczone bywa, przez co do 
tyczący sprzedawca takiej trzody, zwykle wieśniak, 
na wielką szkodę jest narażony; z uwagi, że ta-1 
kie sztuki trzody chlewnej w wypadkach nagłego 
padnięcia lub skonstatowania w mięsie tychże wą 
grów lub innych słabości, na tłuszcz do smarowa 
nia wozów, skór, do mydlarń lub do innych ce 
lów stopione być mogą, przez co dotyczący wie 
śniak, u którego taka sztuka kupioną była, przy 
najmniej część szkody zwróconąby otrzymał, 
wys. Kolo raczy spowodować, aby w drodze przy 
należnej postanowionem zostało, iżby w takich 
wypadkach nie zakopywano mięsa lub nie pało 
no, ale, by przy każdej rzeźni urządzono topiar- 
nie na takie sztuki trzody, a uzyskany tłuszcz 
właścicielowi zwrócono/ Wniosek ten przekazało 
Koło swojej kom:syi, zajmującej się sprawami 
weterynaryjnemi.

Koto i sya Koła, roztrząsająca sprawy, tyczące 
się wymiaru należytości, a której przekazało Koło 
wnioski pos. Popowskiego, przedłożone w dniu 8 
b. m., obradowała nad niemi i ułożyła dwa pro 
jekty do ustaw i kilka wniosków, które jej człon­
kowie przedłożyli Kołu. Mianowicie: członek tej 
komisyi pos. M a d e y s k i ,  po obszernem moty­
wowaniu, wniósł: „Koło przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie p. Madeyski ego, przedłożone w i 
mieniu komisyi Koła, co do wymiaru należytości 
w sprawie ulg w opłacie za doręczenia sądowe 
uskuteczniane włościanom, a mianowicie, że człon 
kowie komisyi budżetowej pp.: Abrahamowicz 

Madeyski poczynią odpowiednie wnioski przy 
rozprawach w komisyi budżetowej nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwoś-i/ — Po krótkich 
rozprawach, w których zabierali głos posłowie X 
Buczka, Zaremba i Orzechowski, Koło woiosek 
ten przyjęło.

Następnie członek tejże komisyi pos. V ay  hi n­
ge r,  wskutek rozstrząsania przez komisyę wnio­
sków p. Popowskiego o zmniejszenie kosztów 
przy sporządzaniu umów prawnych przez włościan, 
irzedstawił, że największą rubryką wydatków 
w tym względzie są koszta sporządzenia planów 
sytuacyjnych gruntu, będącego przedmiotem urno 
wy i intabulacyi. Ażeby te wydatki obniżyć, 
wniósł: „Wysokie Koło nchwali: Członek korni 
syi budżetowej pos. Abrahamowicz postawić ma 
irzy obradach w komisyi budżetowej żądanie, 
aby 1) ilość urzędników ewidencyjnych kata tral 
nych była odpowiednio powiększoną; 2) aby dla 
autoryzowanych inżynierów cywilnych była wyda 
ną taryfa opłat za sporządzanie map katastralnych, 
toło wniosek ten przyjęło. — Poczem pos. V ay  
l i n g e r  w imieniu tejże komisyi Koła przedłożył 
następujący projekt nowelli, zm eniającej § 78 
ustawy o należytościach: „§ 1. W razie gdy na 
eżytość skarbowa, w mysi § 72 ustawy o nale 

żytościach hipotecznie zabezpieczoną być może, 
wniesione w przepisanym terminie przedstawienie 
przeciwko wymiarowi należytości lub wniesiony 
w przepisanym terminie rekurs przeciwko cdrzu 
ceniu tego przedstawienia, wstrzymuje ściągnięcie 
należytości aż do stanowczego orzeczenia. § 2 
Jstawa ta wchodzi w życie z dniem jej ogłoś 

nia. § 3. Wykonanie tej ustawy polecam mojemu 
ministrowi skarbu /

Koło po rozprawach, w których zabierali głos 
posłowie: Czaykowski, Chrzanowski, Czecz, Cień 
ski i X. Chotkowski, uchwaliło, iż posłowie poi

datek zalega, dokładnie wyszczególniano.
Pos. A b r a h a m o w i c z  przedłożył w imieniu 

komisyi następujący projekt ustawy: „Wysoka 
Izba raczy uchwalić następujący projekt ustawy 
o wymiarze prowizyi zwłoki od zaległości poda 
ków stałych tudzież należytości skarbowych. § 
Zamiast oznaczonej ustawą z 1870 r. prowizyi 
zwłoki od nieniszczonych w terminie podatków 
stałych w wysokości l 1/, centa dziennie od ka 
żdych 100 złr., ma być odtąd pobieranych jedynie 
17,o centa. § 2. Zamiast oznaczonej ustawą z 
1876 prowizyi zwłoki od nieuiszczonej w termini 
bezpośredniej należytości skarbowej w wysokość 
6% rocznie, ma być odtąd jedynie 4%  rocznie 
pobieranych. § 3. Wykonanie niniejszej ustawy 
która wchodzi w życie z dniem jej ogłoszenia. 
Doruczam memu ministrowi skarbu". Projekt ten 
uchwalono bez rozpraw.

Wreszcie Koło przyjęło wniosek p. C z e c z a  
[brzmiący: „Koło poleca komisyi swojej, aby wła 
ściwemi środkami wpłynęła na to, ażeby z zwró 
conemi, wskutek wygranych rekursów, nadebra 
nemi podatkami i nałeżytościami, także procenta 

|były stronom zwrócone za ten czas, przez k tó r i 
nieprawnie zapłacona kwota w kasach rządowyc i 
leżała/

Na końcu posiedzenia obradowało Koło nad po 
stępowaniem swojem w Izbie poselskiej przy 
chwalaniu w d. 16 b. m. prowizoryum budżetowe 
go. Wśród tych ob ad zabierali głos posłowie: Bi 
liński, Czerkawski, Ruto weki, Chrzanowski, So 
kołowski, Piniński. Uchwalono, aby komisyi par­
lamentarnej pozostawić decyzyę, czy będzie po 
t'zeba zabrać głos w Izbie poselskiej w imieniu 
posłów polskich przy rozprawach nad czteromie 
sięcznem prowizoryum budżetowem.

Wj obozu ruskiego.
Walne zgromadzenie członków „Narodnej Rady 

we Lwowie" (politycznego stowarzyszenia naro 
dowców ruskich, jakiem zaś jest u moskalofilów 
„Rusaka Rada") zwołane zostało na 26 b.m. zna 
stępującym programem: a) zagajenie zgromadzę 
nia przez prezesa Towarzystwa prof. Dra Al. Ogo 
nowskiego; b) sprawozdanie ustępującego wydziału 
z czynności Towarzystwa od r. 1888 do końca 

1890; c) wybór nowego wydziału i prezesa To 
warzystwa; d) referat posła Juliana Romańczuka 
„O terażniejszem stanowisku politycznem Rusinów 
w Galicyi"; e) referat członka Wydziału krajo 
wego Dra Damiana Sawczaka „O ekonomicznem 
podniesieniu naszego narodu na podstawie ustaw 
krajowych"; f) wnioski członków.

Odnośna odezwa wydziału „Narodnej Rady" do 
daje: „Ze względu na nasze teraźniejsze stanowi­
sko polityczne, tudzież na wielce ważne sprawy, 
jakie na tern walnem zebraniu załatwiane będą, 
jest rzeczą konieczną, aby nasi szan. patryoci jak naj 
liczniej przybyli na to zgromadzenie. Członkowie 
Towarzystwa otrzymają osobue zaproszenia na 
walne zgromadzenie wraz z cnego programem. 
Przy tej sposobności zwraeamy uwagę szan. ziom 
ków, że według ustawy o stowarzyszeniach mogą 
obecnymi być na walnem zgromadzeniu Towarzy­
stwa poi tycznego wyłącznie tylko członkowie To 
warzystwa. Kto zatem pragnąłby uczestniczyć wtem 
walnem zgromadzeniu, raczy jak najspieszniej za 
pisać się na członka Towarzystwa politycznego „Na- 
redna Ruda," przesyłając roczną wkładkę w su­
mie 1 złr. na ręce sekretarza Towarzystwa, Dra 
Konstantego Lewickiego, adwokata we Lwowie."

Zawiązki polskiej socyalno-dem okratycznej 
organ izacyi.

Niemal równocześnie dochodzi wiadomość ze 
Lwowa i z Berliua o pewnych usiłowaniach pod 

soy wniosą zaraz na posiedzeniu It by d. 16 b! m. |  jętych w kierunku socyalno-demokratycznej organi- 
ten projekt, jako wniosek p. Yayhingera i towa ----- : . .L, ----------------, .zacyi wśród robotników polskich i to z programem 

czysto kosmo politycznym. We Lwowie niedawno 
zawiązała się partya socyalno-demckratyczna i o- 
głosiła w dwóch organach Pracy i Robotniku 
swój program, w którym przyrzeka się trzymać 
gruntu ustaw państwowych, a za zadanie swoje 
uważa „zasady socyalno demokratyczne roikrzewić 
w najszerszych kołach robotniczych i robotnicze 
masy zbudzić do życia." Zapewne pierwszym ja 
wnym krokiem na zewnątrz tej partyi było nie­
dzielne zgromadzenie ludowe, odbyte w ratuszu 
lwowskim, o którego przebiegu już wczoraj poda

”  * za

izyszy.
Dalej pos. C h r z a n o w s k i  przedłożył następu­

jący wniosek: „Zważywszy, że władze wymię-1 
rznące należytości prawne i podatki, pociągane | 
są do odpowiedzialności, jeżeli wymierzają te na 
eżytcści i podatki za nisko, nie są zsś pociąganej 

do odpowiedzialności, jeżeli wymierzają je za wy­
soko, wskutek czego bardzo czjsto podatki — a! 
szczególniej należytości prawne — wymierzane by­
wają za wysoko, — wzywa się rząd, aby wydał) 
polecenie surowe, iżby władze, wymierzające na-l
eżytości prawne i podatki wymierzały te podatki I liśmy obszerniejszą relacyę. Niejaki p. Hudec 

należytości ściśle według postanowień obowią-1 znaczył wyraźnie na zgromadzeniu, iż inieyatorką 
żujących." I jego jest zorganizowana partya robotnicza lwów

Po dyskusyi, w której zabierali głos posłowie Isks, występująca „otwarcie do walki z reakcyą 
Abrahamowicz i Madeyski, Koło uchwaliło, aby I w imię zasad społeczno-demokratycznych." W z gro 
żądan e to przedłożyć ministeretwu skarbu wraz Imadzeniu wzięli udział redaktorowie pism ruskieb 

innemi, które uchwalone jeszcze będą na wnio-1 pp.: Pawlik i Iwan Franko, obaj należący do rady- 
sek członków komisyi. pa lnej partyi ruskiej. Dyskusya toczyła się w spra

Pos. Cz e c z  przedstawił wniosek: „Koło raczy I wie powszechnego prawa głosowania, a charakter 
uchwalić: Poleca się członkom komisyi budżeto I kosmopolityczny przywódców całej tej orgauizacyi 
w ej, ażeby wpłynęli właściwemi środkami na I ujawnił się wyraźnie, gdy nie chciano odpowie- 
rząd, ażeby przypisanie podatków różnych, — aldzieć na pytanie, czy paitya robotnicza stoi na 
w szczególności też gruntowego podatku, odbywało I grancie narodowym; gdy wbrew protestom posta- 
się w czasie należytym i ażeby opodatkowani na jnowiono petycyę do Rady państwa wysłać na rę

ce Kronawettera.
Podobno i w Poznaniu miało się uformować 

polsko-niemieckie Towarzystwo socyalno demokra­
tyczne „Jedność" (Einigkeit) , a  w piątek odbyło 
się w Berlinie poUkie zebranie ludowe, celem za 
łożenia „polskiego Towarzystwa socyalno-demokra 
tycznego." Na zebranie to, zwołane przez polskie­
go robotnika Chacharowskiego, przybyło około 70 
osób, przeważnie ze stanu rzemieślniczego. O prze 
biegu zgromadienia podaje Germania następują 
ce sprawozdanie: „Zagajając zgromadzenie, starał 
się Chacharowski wykazać potrzebę założenia

przód mogli wiedzieć, ile podatku mają płacić."
Koło uchwaliło, iż żądanie to ma być przędło 

żone nie jako oddzielna rezolucja na posiedzeniu 
comisyi budżetowej, ale bezpośrednio ministrowi 

skarbu, tak samo, jak poprzedni wniosek pos. Chrza­
nowskiego.

Również Koło uchwaliło następujące wnioski, 
irzedłożone przez pesła K o z ł o w s k i e g o :  „Koło 
wybierze deputacyę w celu wyjednania u ministra 
skarbu nsstępających zarządzeń, tyczących się 
egzekucyi podatków: 1) aby pierwsza karta upo­
minająca była bezpłatną i ażeby dopiero w cztery
tygodnie po bezBkutecznem bezpłatnem napo-1 polskiego Towarzystwa socyalno demokratycznego, 
mnieniu, należytość egzekucyjna za kartę upomi-lcelem obudzenia wśród robotników polskich świa 
nającą w § 22 rozp. min. z d. 15 listopada 18811 domości klasowej i wezwał zebranych do liczne- 

1335 przepisana, była pobieraną; 2) zważy-Igo przystąpienia. Wywody jego były tak zawiłe, 
wszy, że instrukeya służbowa dla egzekutorów I że nie wywarły na zebranych zgoła żadnego wra- 
podatkowych z d. 15 listopada 1881 L. 1335 nie I żenią. Wychodziły one na to, iż stosunki zarobko- 
zawiera żadnych przepisów dyscyplinarnych, przed-1 we tak w Berlinie, jak w kraju są bardzo nieko 
stawi deputacya ministrowi skarbu konieczność I rzystne i że zwłaszcza robotnicy wiejscy skazani 
ogłoszenia rozporządzeń dyscyplinarnych dla egze-1 są na zamorzenie głodem. Pod tym względem 
tutorów podatkowych, oraz polecenia podwładnym I trzeba koniecznie zaprowadzić zmianę, 
organom wykonania przepisów, dotyczących wy- ‘ W ten sam sposób przemawiała reszta mówców.

Dyskusya była w części małoznaczącą, stwier-1 Marszałka krajowego p. Chamiec, powrócił wczoraj 
dzamy wszelako, że wszyscy przemawiali w spo- z Wiednia i objął urzędowanie w Wydziale krajo- 
sób namiętny i że przemawiający zdawali siępo-lwym. — Jeneralny dyrektor kolei Karola Ludwika 
lepszenie materyalnej doli robotników uważać za p. Soohor, jak się dowiaduje Bohemia, ma byó nio- 
główny cel socyalnej demokracji i tym zwrotem bawem zamianowany członkiem Izby panów, 
starali się niezdecydowanych przyciągnąć do siebie. — Pani Modrzejewska zwróciła się z życzeniem

Niejakiego robotnika Odrowskiego, który ośmie- do prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego, by mo- 
lił się wystąpić z twierdzeniem, że towarzystwo gła obejrzeć plany na bndowę teatru krakowskiego, 
dążące do polepszenia doli robotników jest wpra- P. prezydent pragnął za pośrednictwem autora p. Za- 
wdzie pożądanem, ale że opierać się winno na wiejskiego uczynić zadość żyozenia pani Modrzejew- 
Bogu i religii, zakrzyczano po prostu i spowodo-jakiej. Zadania tego wszakże spełnić nie mógł p. Za- 
wano głośnemi pogróżkami do milczenia. Przewo- wiejski z powodu choroby żony, polecił je więo' pre- 
dniczący zauważył z przekąsem, że skoro mówca zydent dyrektorowi budownictwa miejskiego p. Nie­
ma nieczyste sumienie, to może się udać do księży działkowskiemu. Wczoraj więc przedstawił i objaśnił 
i kościoła, że jednak socyalni demokraci mają szozegółowo pani Modrzejewskiej p. dyrektor Nie
innego boga, gdyż są materyalistami. Jeden z o - .......................
becnych podniósł pełną szklanicę piwa i zawołał:
Oto nasz bóg!"

W tym samym tonie toczyła się dalsza dysku­
sya. Najzawzięciej występowali mówcy przeciw 
szlachcie polskiej, oświadczając, że szlachta wy­
zyskiwała przez długie wieki w sposób haniebny 
robotników, katując ich jak  bydło i okładając ba 
togami, że wszelako sama oddawała się rozko

działkowski plany na budowę teatru krakowskiego.
Pani Modrzejewska oglądała piany z prawdziwem 

znawstwem i wielkiem zajęciem, poozyniła przy tern 
z własnego doświadczenia cenne uwagi, dotyczące do­
brego i praktycznego urządzenia teatrów wogóle.

—  Bilety na przedstawienie, mające się odbyć 
piątek na dochód „Bratniej pomocy," w którem 

wystąpi p. Modrzejewska, w Ćwiartce papieru, na-
„ -----, — ---------------------------------- -------.bywać można we czwartek od 9—12 rano i od 2 6

szom wszelkiego rodzaju. Kiedy Napoleon zakła-lpo południu w „Bratniej pomocy" (Collegium novum 
dał W. Księstwo Warszawskie, uskarżał się on I sala IV na dole), a w piątek w kasie teatralnej od 
na to, iż szlachta polska oddaje się wyłącznie I godz. 9—1 rano i cd 3—7 wieczorem, 
balom i zabawom, a nie myśli o rzeczywistej I —  Nowe stow arzyszenie. W poniedziałek po po- 
pracy. I dzisiaj nie zmieniły się jeszcze stosunki I łndnia odbyło się w sali Towarzystwa Ubezpieczeń

B7.fi —— ta  Ir ntr7VmUTOQnn   nnlaou 1*aKa_ I ■> TZ ealronin eakusnio no/tn. aw Krakowie zebranie grona obywateli, k tó rzy  zaw ią . 
zali strowarzyszenie pod firmą „Spółka wydawnicza 
polska w Krakowie, zarejestrowana z ograniczoną 
poręką." Celem tej świeżo zawiązanej Spółki jest 
wydawanie dzienników, czasopism, broszur, dzieł wre- 

treści belletrystycznej, popularnej lub ściśleszcie

na lepsze — tak utrzymywano' — polscy robo­
tnicy nie mogą się po szlachcie niczego spodzie 
wać, gdyż szlachta nie kocha robotnika. To samo 
powiedzieć można o duchowieństwie.

Przy każdej wzmiance o duchowieństwie odzy­
wały się fronetyczne śmiechy szydercze. „P ap ieża  .........
i króla, szlachtę i duchowieństwo" wymieniano za I naukowej, albo pojedynczo,'albo też całemi seryami 
jednym zamachem, zarzucając im twardość serca I Rozporządza ona do tego czasu kapitałem 100.000 złr. 
wobec robotników. Z tej przyczyny powinniśmy I Kierunek interesów Spółki poruozony został w myśl 
na siebie pracować sami i dolę swą polepszyć o I uchwalonego wczoraj statntu komitetowi zarządzają- 
własnej sile. Założenie towarzystwa jest z tego I cemu i komitetowi redakcyjnemu. Do komitetu zarzą- 
powodu koniecznie potrzebnem. Inny mówca o-ldzającego weszli pp.: hr. Stanisław Tarnowski hr. 
świadczył, że polscy socyalni demokraci mają I Andrzej Potocki, hr. August Gorayski, hr. Antoni’ Wo- 
dzielnych sojuszników po stronie socyalistów nie-1 dzicki, hr. Karol Scipio, Maurycy Straszewski, Adam 
mieckich i że to powinno ich pobudzić do tern I Jędrzejowioz. Do komitetu zaś redakcyjnego zostali 
większej akcyi. Dawniejszy przewodniczący ber-1 wybrani: prof. Dr Bobrzyński, X. prof. Chotkowski 
lińskiego Towarzystwa polskich przemysłowców I hr. Ludwik Dębicki, p. Mzryan Dydyński, prof. Dr 
Leski oświadczył, że w Berlinie niema wśród Po-1 Jordan, prof. Kleosyński, prof. Kazimierz Morawski 
laków socyalnych demokratów i że nigdy ich nie I JE. Paweł Popiel, prof. Stanisław Tarnowski, Dr Sta- 
będzie; dzisiejsze jednak zebranie zadaje temulnisław Tomkowie*; nadto wchodzi także do’komitetu 
kłam oczywisty. redakcyjnego prof. Maurycy Straszewski. Działanie

Ostatecznie uchwalono jednogłośnie założyć poi-1 swe rozpoczyna Spółka wydawaniem czasopisma ty­
skie towarzystwo sooyalno-demokratyczne i wybra-1 godniowego, którego pierwsay numer ukaże się w d. 
no komisyę, złożoną z siedmiu członków dla opra 13 stycznia. Pismo to ma być przystępnem dla naj- 
cowania ustaw. I szerszych warstw naszego społeczeństwa. Gdy naj-

Na zebraniu był także obecnym introligator Ja-1 wybitniejsze pióra przyrzekły swój współudział, mo- 
niszewski, kandydat socyalistów berlińskich przylżna mieć nadzieję, że zadość uczyni to piBmo po- 
ostatnich wyborach do parlamentu. Wygląda onltrzebom czasu i znajdzie szerokie koła czytelników, 
na pozór bardzo dobrodusznie: wychudła, pociągła I Dążność i działanie Spółki, tak, jak kierunek pi- 
twarz o ogromnym nosie, a po za okularami dwo-1 sma, będzie narodowy, religijny i zachowawczy. Za 
je błyszczących oczu. Ponieważ p. Janiszewski I pismem dalsze pójść mają wydawnictwa peryodyczne 
nie włada dostatecznie językiem polskim, przemó li książkowe. Spółka, mająo widoki powiększenia je 
wił on do zebranych tylko w kilku słowach polszczę na przyszłość znacznie swoich środków finan 
niemiecku, lecz nie wywarł tern samem żadnego I sowycb, będzie też miała Bposoby i drogi do rozpo 
dodatniego wrażenia. Oprócz tego odezwało się I wszechniania wydawnictw i nakładów, 
jeszcze dwóch innych mówców, a pomiędzy nimi — Międzynarodowe wyścigi w Krakowie. W uzu- 
eden z staropolskiem nazwiskiem, Krzyżanowski, I pełnieniu wzmianki o nagrodach, jakiemi rozporią- 

w języku niemieckim, ponieważ języka polskiego Idzać będzie Towarzystwo krakowskie, dodać należy,
nie zna. Now* tn w arz v a tn n  »in hnriain tn* wiHn I ii Towarzystwo ofiaruje od siebie na nagrody 12.000

złr., tak, że a tern, na co już daió może liczyć i z tsm,
n v o v n  ni a w n ln n  a aa/1 ■ i nmc. A k n < ł_ :. __« — _ _ .

nie zna. Nowe towarzystwo nie będzie też wido 
cznie miało charakteru wyłącznie polak1'ego, ale 
będzie towarzystwem mieszanem, a niemieccy ro­
botnicy przyczynią się bez wątpienia do zgernoa 
nizowania polskich robotników, jakkolwiek prze 
wodniczący kładł wyraźny nacisk na polski cba 
rakter towarzystwa.

Do nowego towarzystwa przystąpiło już podo 
lino około 40 członków. Na zebraniu było o be 
cnych także kilku akademików. Policyę reprezen 
tował. na zebraniu porucznik i wachmistrz poli

otego się wolno spodsiewać, będzie miało 22 000 — 
24 000 ̂  złr. na nagrody przez dwa dni wyścigów. 
Wyścigi mają się odbyć w dniach 28 i 30 czerwca 
roku przyszłego.

Dla biednych. P. Jan Armółowioz, znany tu­
tejszy obywatel, ałożył na ręce prezydenta miasta Dra 
Szlachtowskiego oświadczenie, iż przeznacza kwotę 
1000 złr. na bezpłatne rozdawanie ubogim obiadów 
w ciągu simy. P. Jan Armółowioz prosi równocześnie, 
by władze miejskie wyznaozyły mu na ten cel odpo-
Ofiar) n i ln  Ir a  1 P o a s n / l a n ł  ___. • . .

 ---------------r ----------  l   r „
cyjny, lecz nie okazała się potrzeba interwencyi „ ______  __________ _

Tak więc, pisze Dziennik Poznański, rozpoczęła I wiedni lokal. Prezydent miasta wskutek ~tej” prośby 
się agitacya socyalno-demokratyczna wśród robo I zarządził niezwłocznie opróżnienie kilku ubikacyj wre- 
tników polskich, chociaż nie na gruncie polskim I alnośoi miejskiej, a te należycie urządzone oddane 
i nie wśród polskich robotników wiejskich. Męty, I zostaną a dniem 1 stycznia p. r. do dyspozycyi p. Ar 
wyrzucone przez społeczeństwo polskie, zakażone I mółowiczowi. Ofiarodawca osobiście zajmie się kiero- 
przez żywioły nieswojBkie, występują po raz pierw-1 wniotwem kuchni, nabywaniem artykułów żywności i 
szy na jaw, chociaż w formie takiej, że słusznie I rozdzielaniem obiadów. Ofiara p. Armółowicza jest 
możemy się zapytać, czy to nie ironia tylko 11 prawdziwem dobrodziejstwem dla tej najuboższej ln- 
lgraszka niemieckich socyalistów? Idności, która wśród oiężkiej zimy nie jest w stanie

Sądząc ze sprawozdania Germanii, przypuścić I znaleźć sobie jakiegokolwiek zarobku tak dalece że 
można, żo jądrem nowego stowarzyszenia będzie I aawet z taniej kuchni korzystać nie może. Dla naj- 
żywioł niemiecki lub przynajmniej zgermanizowa ’ 11
ny. Przecież panowie tacy, jak Janiszewski, Krzy­
żanowski i im podobni nie mają zgoła żadnego 
prawa do uważania się za Polaków. Wysuwanie 
laprzód Janiszewskiego, jako socyalisty polskiego, 
było niecną intrygą prasy niemieckiej, która zno 
wu pod tym względem doznała niemiłego rozcza 
rowania. Nie znając bliżej składu nowego towa 
rzystwa berlińskiego, nie możemy wogóle wie 
dzieć, czy na nie składają się wyłącznie wyrzutki 
i renegaci, którzy sig wyparli narodowości tswej 
i wiary ojców, indywidua zniemczone, które ra­
zem z narodowością i wyznaniem utraciły zdrowy 
rozsądek.

Referent Germanii pisze wyraźnie, że wywody 
polskich mówców na piątkowem ż e b ra n in  socyali-
stycznem były zawiłemi i niedorzecznemi i że o . —— — — j — r — ,u« w gięiycn
ostatecznych celach socyalnej demokracyi uczestui I meblach, już przy warsztatach tkackich, lub wreszcie 
cy zebrania nie mieli żadnego wyobrażenia. Są to I przy wyrobie plecionek słomianych. Podobnie pranu- 
)0 prostu owce, idące ślepo za przywódzcami nie-1 ją kobiety i w ogrzewalni żeńskiej, obecnie tak ko- 
mieckimi, swymi uwodzicielami. Że na zebraniu I rsystnie zreformowanej. Prieciętnie codziennie znaj- 
liątkowem posypały się obelgi na szlachtę polską I dnje w ogrzewalni męskiej przytułek 180 osób, w o- 
l na duchowieństwo, na państwo i Papieża, nie I grsewalni żeńskiej 100 osób. 
dziwi nas wcale. I tego nauczyli uczniów swych I — Stow arzyszenie młodzieży rękodzielniczej pod 

r .  a  nwinrizAfii rnhotnicv _nol-1 oDieka św. Józefa wydało sprawozdanie z rozwoju 
_ . .  . “ości za rok 1889 i 1890. Czytelnicy nasi

socyalistów niemieckich. I pod tym znają działalność tego Stowarzyszenia, któremu ba- 
względem było zebranie piątkowe „socyalistów I ceną poświęcamy uwagę, o którego duchu katolickim 
lolskich" tylko słabym odblaskiem socyalizmu I i pięknych zasadach niejednokrotnie pisać mieliśmy 
niemieckiego i powtórzyć tu można słowo nie-1 sposobność. Stowarzyszeniu temu przypadł w udziale

uboższej wszakże dziatwy, przychodzącej do Bikół 
indowych nieraz bez śniadania, nio dotąd w mieście 
iie zrobiono. Tymczasem we Lwowie, w dsielnicy, 
gdzie ta dziatwa biedna uczęszcza, zaprowadzono udzie­
lanie dzieciom ciepłej herbaty z bułką. Przed godzi- 
aami szkolnemi nauczyoielki przygotowują ten posi- 
Ujący i ogrzewająoy napój. Czy u nas nie dałoby się 
cuś podobnego aorganizować ?

—  Ogrzewalnie męską i żeń sk ą , zostające pod 
kierowmotwem brata Alberta, zwiedził wczoraj o god. 8 
wieczorem fizyk miejski Dr Buszek. Stan zdrowia 
przebywających w ogrzewalniach osób, pomimo prze­
pełnienia okazał się pomyślnym, a usiłowania brata 
Alberta, aby zbierających się na noolegi biednych 
«ająć jakąkolwiek pracą, nie pozostały bez skutku. 
Z prawdziwą prsyjemnośoią zaznaczyć mężna, że zna­
czna część mężczyzn pracuje już to przy giętych

mieckiego poety:
„Wie er sich rduspert und wie er spuckt, 
Das habt ihr ihm glilcklich abgeguckt “

K B O W 1 K A .
K r a k ó w  17 grudnia.

ten wysoki zaszczyt, iż protektorem'jego jest Jego 
Eminencya X. Kardynał od pierwszej chwili założe­
nia instytucyi i że dostojny Protektor często spieszy 
między zebranych członków, by wskazać im drogę 
dodać otuchy. Niewielka dotąd liczba członków stoi 
pod sztandarem tego Towarzystwa, bo 77 dopiero, 
ale są to stali członkowie, wypróbowani, a zastęp ten 
zwiększa się powoli, ale statecznie. Z prawdziwą 
przyjemnośoią czyta się ustępy sprawozdania, doty­
czące życia wewnętrznego Towarzystwa, mianowicie 

W felietonie „Czasu" rozpoczniemy prawdopo-1 wykładów, odczytów, rozrywek, a zaznaczyć się go- 
dobnie już w styczniu p. r. ogłaszać „Listy Sienkie-1 dzi, że wielkie zainteresowanie budziły wykłady z hi- 
wiozą o Afryce," które znakomity nasz pisarz, wyje storyi polskiej, jakie w styczniu b. r. rozpoczął p. 
żdżając z kraju, przyrzekł nam nadsyłać z najozar-1 Stanisław Kozłowski. Zaprowadzoną też została nau- 
niejszego kontynentu. ka śpiewu dwa razy w tydzień. Stowarzyszenie ma

—  Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy ś. p. swego starszego w osobie p. Rajmunda Kfimpfz, p0- 
Antoniego Lubicz Orłowskiego odprawione będzie I moonika jubilerskiego; podstarazego w osobie p / Sta- 
w piątek dnia 19 b. m. o godz. 9 srana żałobne nisława Wilkussewskiego, czeladnika krawieckiego, 
nabożeństwo w kościele św. Barbary. I sekretarzem jest p. Stanisław Długoszowski, wreszcie

—  Zapiski osobiste. Pani Namiestnikowa hr. Ba-1 gospodarzem p. Grodzki, majster szewski. Fundusze 
deniowa powróoiła a Wiednia do Lwowa. — ZastępcaIStowarzyszenia są bardio szczupłe; dochód wykasuje
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kwotę 1.037 «łr. 44 oent., rozchód 724 rir. 26 ot, 
Ludzie dobrej woli powinniby pospieszyć z pomocą, 
dla tak pożytecznego Stowarzyszenia, które dziś wspie­
ra wytrwale tylko garstka członków honorowych,

— W szkole muzycznej pani Salomoftskiej odbę­
dzie się w niedzielę dnia 21 w południe poranek in- 
strnmentalno - wokalny. Obfity i zajmujący program 
wykonanym będzie przez uczennice pani Salomońskief 
z współudziałem panny St. Heumanówny, oraz pp. 
Hocka i Stingla.

— Na ślizgawce krakowskiego Towarzystwa ły­
żwiarzy, obok ogrodu Botanicznego, przygrywać bę 
dzie muzyka wojskowa we czwartek po południu oc 
godziny 2 1/* do 5 1/,.

— Z ulicy Wielopole otrzymujemy następujące 
pismo:

Odkąd stanęła nowa poozta, nieszczęśliwi mieszkań­
cy ulicy Wielopole, którzy dawniej zawsze byli peł­
ni niepokoju, ozy też należą naprawdę do Krakowa, 
zaczęli nabierać ufności, że już ich się po macosze 
mu traktować nadal nie będzie. Oświecenie gazowe 
a zwłaszcza możliwy do przebycia w poprzek plant 
chodnik, który ich z resztą miasta połączył nareszcie, 
chociaż później niż jakąkolwiek inną dzielnicę, po­
zwalał im zasypiać w błogiej nadziei, że odtąd już 
do grodu stołecznego należą stale, pomimo pewnego 
saniedbauia zawsze w zamiataniu i zlewaniu ulicy 
wśród lata. Pewnego poranku jednak ocknęli się nie- 
stety z przerażeniem, ujrzawszy naraz niespodziankę 
bardzo przykrą. Nic bowiem z tego, co sobie w dniu 
poprzednim kazali przysłać nazajutrz do domów, nie 
mogło trafić do nikogo; z listami, dziennikami, odwie­
dzinami itp. nastał chaos i zamęt, bo tymczasem po oi- 
ehu przenumerowano domy oałej ulicy. Gdy zaś ktoś 
niecierpliwy, nie mogąc się doozekać poByłki pienię­
żnej, której wyglądał, zgłosił się po wiadomość na 
pocztę, dowiedział się tam, że istotnie już czas jakiś 
nadeszła, lecz nie można jej doręczyć osobie, która 
nie mieszka pod podanym na niej adresem; trzeba 
było dopiero mozolnie przez świadków dowodzić toż­
samości osoby. Nie wiedząc, kto im wyrządził taką 
psotę, mieszkańoy Wielopola zawiadamiają na tej 
niezwykłej drodze szanowne zarządy poczt i telegra 
fów i całą publiczność, że na teraz dom Nr. 6 nosi 
nowy Nr. 4 , zamiast dawnego Nr. 8 stoi teraz Nr. 
6 itd. dopóki nowa jaka psota nie zajdzie. Nikt 
z nas bowiem nie ośmiela się podejrzywać świetnego 
Zarządu miejskiego, żeby się to stało z jego wiedzą; 
premiowany świeżo na wystawie turyńskiej, zna on 
z pewnością dobrze sposób postępowania praktyko­
wany przy zmianie numeracyi domów w całej Eu 
ropie.

  Przeniesienie. P- Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego Namiestniotwa Dra Kazimierza 
Drohojowskiego z Krakowa do Wieliczki.

  Ze Lwowa donoszą nam: (X ) Najwyższem po­
stanowieniem zezwolił Najj. Pan na utworzenie w Kra­
kowie filii rządowej kasy krajowej, która rozpocząć 
ma swą czynność z dniem 1 lipca 1891 roku. Stan 
osobowy tej filii został w następujący sposób ustano 
wiony: dyrektor w VII, kontrolor w VIII, dwóch ka- 
syerów w IX, cztereoh ofioyałów w X i czterech asy­
stentów w XI klasie rangi. Ministerstwo skarbu wsta­
wiło już do budżetu na r. 1891 potrzebną sumę na 
pokrycie tych wydztków.

Najj. Pan zeawolił dalej na systemizowanie z po­
czątkiem r. sz. 1890/91 nowych posad nauczyciel­
skich w gimnazyach, a mianowicie: po dwóch nau­
czycieli w gimnazyum przemyskiem, zaś po jednym 
nauczyciela w gimnazyach: rzeszowskiem, tarnopol 
skiem i tarnowakiem. Przy tern powiększeniu oiała 
nauczycielskiego ma być uwzględnioną szczególniej 
nauka przedmiotów matematycznych i przyrodniczych.

Ministerstwo oświaty nadało Andrzejowi Procyko- 
wi, kandydatowi Btanu nauczycielskiego we Lwowie, 
Btypendynm o rocznych 600 złr. celem umożliwienia 
mu oddania się studyom języka niemieckiego.

— W archidyecezyi lwowskiej kanoniczną insty 
tuoyę na Pomorzany otrzymał dnia 25 listopada X. 
Al. Mięsopust. —  X. J. Kratoohwil został koopera 
torem w Złoczowie, a X. W. Mscisz kooperatorem 
w Pomorzanach. — X. J. Słowikowski, b. proboszcz 
w Sokolnikach, a od 1882 r. misyonarz ap. w Sta­
nach Zjednoozonyoh Ameryki północnej, powrócił do 
Lwowa i zamieszkał u 0 0 . Karmelitów.

— Z kolei Karola Ludwika. Awans tegoroczny, 
dzięki staraniom i troskliwości jeneralnego dyrektora 
bar. Sochora i dyrektora ruchu, radcy Sladkowskiego, 
wypzdł korzystniej, niż w latach ubiegłyoh; miano 
wicie awansowało 370 urzędników i 189 ze służby.

— Polepszenie bytu urzędników pocztowych. Do 
Dz. Polskiego donoszą z Wiednia, żo w Minister 
stwie handlu poozęto zastanawiać się nad poprawie­
niem losu urzędników pocatowyoh. Już niebawem ma 
być powiększona znacznie liczba urzędników IX rangi.

— Konkurs na Stypendyum. Wydział krajowy roz­
pisał konkurs na jedno stypendyum w kwocie czte­
rystu (400) sir. w a. z fundaoyi Wystawy krajowej 
rolniczej i przemysłowej we Lwowie z roku 1877, 
przeznaczonej dla rzemieślników i przemysłowców, 
którzy zawodowo już w kraju wykształceni, wiedzę 
swą i naukę za granicą uzupełnić pragną. Na pod 
stawie art. VI listu fandaoyjnego Wydział krajowy 
postanowił nadać tym razem stypendyum k o wa l o wi .

Nadane stypendyum pobierane będzie przez rok 
jeden, może być jednak pozostawione na czas dłuż­
szy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby wydoskonalenie 
się w zawodzie, przez stypendystę wybranym, wyma­
gało dłnższego pobytu za granicą.

Kandydaci, ubiegający się o to stypendyum, winni 
najdalej do końca s t y c z n i a  1891 r. wnieść podania 
swe do Wydziału krajowego i dołączyć do nich:

metrykę, świadectwo moralności, świadeotwo ubóstwa 
i poświadczenie nabytego w kraju zawodowego wy­
kształcenia w stopniu powyżej wskazanym. Nadto 
winni kandydaci w podaniach swoioh wskazać szcze­
gółowo program i cel podróży, a Wydział krajowy, 
nadając stypendyum, może nadto wytknąć stypendy­
ście kierunek, jakim i miejscowość, w której uzupeł­
nić ma swoje wyksstałoenie. Wreszcie przedłożyć 
mają kąndydaci także pisemne zobowiązanie się, że 
w razie uzyskania stypendyum po wykształceniu się 
za granicą wykonywać będą swój przemysł w kraju 
przez lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił 
tego warunku po otrzymaniu stypendyum, obowiązany 
będzie zwrócić fundaoyi kwotę otrzymaną tytułem 
stypendyum wraz z 6%.

Wypłata Btypendyum odbędzie się w dwóch równych 
ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata wypłacona 
zostanie stypendyście w chwili wyjazdu za granicę, 
druga zaś po upływie Bześciu miesięcy, jeżeli sty­
pendysta wykaże się, że w pierwssem półroczu po­
bytu swego za granicą zastosował się do przedłożo­
nego w konkursie programu podróży, a ewentualnie 
i do dyrektywy, przez Wydział krajowy wytkniętej.

W razie, gdyby stypendysta nie uczynił zadość temu 
warunkowi, Wydział krajowy może mu odmówić wy­
płaty drugiej półrocznej raty stypendyum.

—  Dar. Najj. Pan udsielił i  swej prywatnej sika 
tuły gminie Osobnica, w powiecie jasielskim, na do­
kończenie budowy szkoły, sapomogi w kwocie 100 złr.

— Sisinio baron de P retis , o którego śmierci do­
niósł wczorajszy telegram, a którego działalność po­
lityczną omawia powyżej korespondent wiedeński, uro­
dził się w r. 1828 w Hamburgu, gdzie jego ojciec 
był auBtryackim konsulem jeneralnym. Studya uniwer­
syteckie odbywał w Insbruku, Pradze, Góttyndze i 
Heidelbergu, gdzie uzyskał doktorat praw. W r. 1852 
wstąpił do prokuratoryi skarbu w Tryeśoie, gdzie 
w 6 lat potem został sekretarzem centralnej władzy 
morskiej. Gdy w r. 1862 utworzono ministeryum ma­
rynarki, został de Pretis sekretarzem ministaryalnym 
i szefem biura prezydyalnego ministra Burgera. Po 
zniesieniu tego ministerstwa został jako radoa mini- 
steryalny powołany przez ministra Wtillertoiffa do mi­
nisterstwa handlu, gdzie objął referaty bandlowo-po- 
lityozne.

W r. 1866 został wysłany do Paryża celem uło­
żenia preliminaryów dla zawartego w grudniu t. r. 
traktatu handlowego z Franoyą. W lutym 1867 r. 
zamianowany szefem sekoyjnym, udał się jako pełno- 
moonik do Florenoyi i zawarł tam traktat handlowy 
z Włochami. W tej samej misyi udał się do Berlina 
celem zawaroia traktatu handlowego i ołowego z 18 
marca 1868 r. Ofiarowanej sobie po ustąpieniu mini 
stra Plenera przez hr. Potookiego teki ministra han 
dlu nie przyjął, został jednak kierownikiem minister­
stwa handlu, a w r. 1871 namiestnikiem Tryestu.

Dnia 17 stycznia 1872 r. wszedł do gabinetu 
Auersperga, jako minister Bkarbu i pozostał na tern 
stanowisku przez 7%  roku aż do 12 sierpnia 1879 r. 
W tym roku otrzymał polecenie utworzenia nowego 
gabinetu, lecz po kilku konferenoyaoh z partyą wierno- 
konstytuoyjną zrzekł się tej misyi. Po ustąpieniu z mi 
nisterstwa został w sierpniu 1879 znowu namiestni 
kiem w Tryeście, a na tern stanowisku utrzymał się 
przez lat 10 aż do lipca 1889 r. Po ustąpieniu ze 
służby państwowej, został powołany do Izby panów 
jako dożywotni członek. W maju 1890 r. został pre­
zydentem wspólnej rady nadzorczej austro-węg. kolei 
państwowej (w miejsce Francuza Jouberta), oraz 
ozłonkiem Bady zawiadowczej zakładu kredytowego 
ziemskiego w Wiedniu.

— Nowe pismo dla spraw  rosyjskich. Towarzystwo 
angielskie pod nazwą „Przyjaciół wolności Roayi“ za 
wiązało się w dniu 8 kwietnia b. r. w celu popiera 
nia patryotów rosyjskich, usiłujących zdobyć dla swej 
ojczyzny wolność polityczną i samorząd. Środkiem do 
tego celu ma być nadanie szerszego rozgłosu naduży 
ciom despotyzmu biurokratycznego za pomocą organu 
prasy, jakim jest świeżo założone pismo miesięczne 
p. t. Free Russia. Ma ono zadanie wydobywać na 
jaw osłonięte tajemnicą i dzięki czujności policyi, nie- 
przekraczające granic oarstwa, najsroższe prześlado 
wania i pastwienia się nad nieszczęśliwą ludnością, aby 
tym sposobem otworzyć oczy zagranioy, która przekra­
dającym się od czasu do czasu doniesieniom nie da­
wała wiary, lub je uważała za prsesadne. Pierwszy 
zeszyt tego pisma z bieżącego miesiąca, który mamy 
pod ręką, zawiera prace wstępne usprawiedliwiające 
potrzebę tego wydawniotwa: „Niektóre mniej znane 
fakta," „Rosyjska emigracya i jej powody," „Kata­
strofa paryska,“ „Interview  z Michałem DaTitt," 
„Kronika rosyjska,“ „Co się dzieje w Odessie" itd. 
Pismo to stwierdza, co zresztą nie było tajemnicą, 
opierająo się na datach autentyoznyeh, że plejada 
szpiegów rosyjskioh zalewa całą niemal Europę, a 
głównie w obecnej chwili Franoyę, gdzie działalność 
ich w ostatnich czasach niepomiernie się uwydatnia.

— Tragiczna maskarada. W Ohio podczas maska­
rady zapaliły się się suknie na jednej z masek, a od 
niej zapaliły się inne maski. W mgnienia oka oała 
sala stanęła w płomieniach. Mnóstwo osób spalonych

poparzonyoh.
Nekrologia. Tomasz R y s z k o w s k i ,  malarz

* b- **“ • «  * r* !863, przeżywszy lat 46, zmarł tu 
dnia 16 b. m.

Wzajemnej Pomocy uczniów Uniw. Jagiell.,* komedya 
Wiktoryna Sardon w 3 aktach: Ćwiartka •papieru,

W sobotę 20 b. m .: Czternasty i przedostatni go­
ścinny występ Heleny Modrzejewskiej: Barbara Ra 
dziwiUówna.

W niedzielę 21 b. m .: Piętnasty i ostatni gościn 
ny występ Heleny Modrzejewskiej: Mary a Stuart.

— Dnia 16 grudnia pochmurno, w nooy śnieg; 
termometr od —10 1 doszedł do —7-5 0. Barometr 
opada; o godzinie 7ej rano dnia 17 grudnia stan 
jego był 738*9 mm., termometru —8*4 C. Wiatr 
WBchodni.

We czwartek dnia 18 grudnia: Oczekiwanie płodu 
Najśw. Maryi Panny.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 18 b. m .: Dwunasty gośoinny wy­

stęp Heleny Modrzejewskiej: Dama kameliowa.
W piątek 19 b. m.: Trzynasty gośoinny występ 

Heleny Modrzejewskiej: Na dochód „Towarzystwa

Ruch artystyczny i umysłowy.
Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na r. 1891.

Leży przed nami Kalendarz Józefa Czecha, pojawia­
jący się po raz 60, — a więc w tym roku brylan­
towe obchodzi wesele z publicznością polską. Można 
to śmiało powiedzieć, bo Kalendarz Czecha — jak 
go powszechnie nazywają — zżył się niejako ze spo­
łeczeństwem naszem i mało domów, w któremby go 
nie było. Prawdopodobnie dobrze z tern wydawnictwu, 
ale też zasługuje ono pod każdym względem na całe 
uznanie. Rocznik sześćdziesiąty nie ustępuje w niczem 
kilkunastu poprzednikom swoim pod względem sta­
ranności wydania, wewnętrznej wartości, zewnętrznej 
okazałości; owszem, zaleca się nadto uzupełnieniami 
w dziale informacyjnym i w Szematyzmie krakowskim, 
jakie oczywiście z każdym rokiem są konieczne; do 
brze jednak, że o nich nie zapomniano. Wartoby je ­
dnak, aby wydawca zechciał też o tern pamiętać, że 
i u nas mogą się znajdować ludzie mający stosunki 
z innemi częściami świata n. p. z Ameryką, Afryką 
itp. i że dla nich pewne w tym kierunku informacye 
pocztowe nie byłyby zbyteczne. Część kalendarzowa 
najzupełniej, jak corocznie wyczerpująca; w części 
literackiej obrobiona „Konstytucya 3 maja 1791“ 
prozą i wierszem, Kronika krakowska z roku 1890 
szczegółowa, sympatyczna, materyał dla przyszłości 
wyborny, a z nią łączy się Kronika żałobna, zawie­
rająca dla pozostałych wspomnienia rzewne, oddająca 
umarłym zasłużoną część. Artykuły te ozdobione są ry­
cinami dobrze wykonanemi, najlepsze z nich są por 
trety A. Mickiewicza i Artura Potockiego. Mamy także 
w tym roku rozprawę naukowo-gospodarską O z i e ­
m n i a k u  i j e g o  z a r a z i e  (z 7 rycinami); rzecz 
ciekawa, napisana, jak wszystko, co pisze prof. Ro­
stafiński, zajmująco, przystępnie dla wszystkich, jasno 

zrozumiale, a wcale nie kosztem gruntowności, wca- 
■e nie pobieżnie, ale oparta na badaniach naukowych. 
Jeżeli rozprawka ta wyjdzie w osobnem odbiciu, bę­
dzie to z pożytkiem dla chodowców tej rośliny, a 
może i dla konsumentów, — tymczasem jednak warto 
dla niej samej kupić Kalendarz Czecha. Wreszcie część 
informacyjna jest obfita, dobra, ma S z e m a t y z m  
k r a k o w s k i ,  W y k a z  d omów i przeróżne w co- 
dziennem życiu niezbędne wskazówki, z całą troskli­
wością i dbałością o czytelnika zebrane. Za tę dba­
łość do wysokiego posuniętą stopnia, bo aż do tanio­
ści (50 cent. za 20 arkuszy druku in 4W, z rycina­
mi), życzymy nowemu rocznikowi powodzenia, a za­
lecamy go każdemu, kto chce mieć kalendarz dla u- 
żytku i pożytku.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  16 grudnia.

(O.) Giełda pozostawała pod wrażeniem zwyżki 
ceny srebra w Nowym Jorka i Londynie, wywo­
łanej zakupnem olbrzymiej ilości białego metalu 
przez rząd Stanów Zjednoczonych za sumę 30 
milionów dolarów. Ponieważ Londyn przyjął tę 
wiadomość z wielkiem zadowoleniem, poszły w tym 
kierunku również Berlin i Wiedeń. Zarobiły nie 
mai wszystkie papiery. Dewizy i waluty obniżyły 
się cokolwiek.

O sta tecz n ie  notowano:  renta pap. 89-20, 
srebrna 89-20, złota 107-70, austr. papier. 102—, 
Anglobanki 160 20, Kredyty 301-—, Bankverem 
114-80, Unionbanki 236— , Lknderbanki 216 60, 
Aipiny 92 10, Ludwiki 202*25, Marki niemieckie 
56.45.

Ceny spirytusu na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 17-62—17 87, na styczeń-maj 17- — 17-25.

W ie d e ń  15 grudnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich 1025, węgierskich 2819, niemieckich 1023. 
Razem 4867 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 52 do 56, złr.; 
osobliwe 58 do 61— złr.; węgierskie 51 do 54, 56 
58,60złr.; niemieckie54, 58,60,61 do 63 złr. za 100 
kilo mięsa.

Następujący targ na woły odbędzie się we wto­
rek z powodu świąt Wilhelm Amirowict.

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  17 grudnia. Wczoraj o godz. 2  po 

południu zajechał Cesarz do wielko-książęcego pa­

łacu, lecz nie zastał następcy tronu luksembur­
skiego. Następca tronu złożył wizytę arcyksiężnie 
Stefanii, poczem był na obiedzie u arcyks. Wil­
helma.

W ie d e ń  17 grudnia. Cesarz polecił wyrazić 
swą kondolencyę rodzinie Pretisa. Również wyra­
zili kondolencyę Arcyks. Rainer, hr. Taaffe, mi­
nistrowie i namiestnik Dolnej Austryi.

Ministrowie Gautsch i Zaleski przyjmowali wczo­
raj deputacyę Koła polskiego w sprawie utworze­
nia wydziału lekarskiego na wszechnicy lwow­
skiej. Deputacyę tworzyli ks. Jerzy Czartoryski, 
radca dworu Czerkawski i profesor Roszkowski.

Minister Gautsch, powołując się na swoje przy­
chylne w tej sprawie oświadczenie podczas dys- 
kusyi budżetowej, oznajmił, iż obecnie przystąpi 
do opracowania szczegółowego projektu, a nastę­
pnie przedłoży gabinetowi swoje wnioski co do 
terminu otwarcia tego wydziału i co do rozkładu 
wydatków w budżecie na pewną liczbę lat.

W ie d e ń  17 grudnia. Presse dowiaduje się, 
iż istnieje zamiar nieprzerywama obecnych kon- 
ferencyj między niemieckimi i austro-węgierskimi 
delegatami tak długo, aż nie zostanie przeprowa­
dzoną dyskusya nad obustronnemi żądaniami i 
ustępstwami. Skutkiem tego dotychczas nie jest 
rzeczą pewną, czy zarządzoną zostanie przerwa 
w obradach konferencyi podczas świąt Bożego Na­
rodzenia.

J u d en b u rg - 17 grudnia. Górnicy, zatrudnieni 
w kopalniach w Fohnsdorf, ogłosili bezrobocie.

R z y m  17 grudnia. Papież jest lekko zakata­
rzony, udzielał jednak do godz. 2  posłuchania i 
przyjmował kilku kardynałów.

R z y m  17go grudnia. Król Humbert udsielił 
wczoraj posłuchania ministrowi stanu Eyschenowi, 
który notyfikował wstąpienie na tron w. księcia 
luksemburskiego. Wieczorem odbył się w Kwiry- 
uale obiad, na który otrzymał także zaproszenie 
Crispi.

R z y m  17 grudnia. Wczoraj około godziny 11 
w południe, kiedy austro-węgierski ambasador przy 
Watykaaie hr. Revertera jechał przez Corso Vit­
torio Emanuele, jakieś indywiduum rzuciło kamień 
na powóz ambasadora. Szyba powozu została stłu­
czona, a ambasador odniósł lekką kontusyę. Owem 
indywiduum, jak się okazało po zaaresztowaniu, 
jest były portyer ambasady Francesco Bonesana, 
który oświadczył, iż chciał się pomścić na amba 
sadorze za to, iż wydalił go ze służby.

R z y m  17 grudnia. Riforma donosi, iż Bone­
sana dziBiaj stanąć ma przed sądem karnym. — 
Wszystkie dzienniki wyrażają sympatyę dla am­
basadora hr. Rerertery. Papież dowiadywał się o 
jego zdrowie.

Obiega dodatkowa pogłoska, iż Bonesana rzu­
cił dwa kamienie na powóz ambasadora hr. Re- 
vertery; lekka kontuzya, jaką odniÓBł ambasador, 
da się wyleczyć w przeciąga 3 do 4 dni.

R z y m  17 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby odczytał prezydent wniosek Pantana, podpisany 
przez 18 posłów radykalnych. Wniosek ten żąda, 
aby Izba poleciła komisyi przestudyować wszyst­
kie reformy cłowe, które wobec rozpoczynającej 
się z rokiem 1892 nowej fazy regulaminu cłowe- 
go uważane będą za niezbędne dla ułatwienia 
zawarcia pożytecznych układów z innemi mocar­
stwami w sprawie międzynarodowej komunikacyi. 
Komisya powinna przedłożyć sprawozdanie w czerw­
ca 1891 r. Tymczasem wzywa się rząd do wy­
powiedzenia Anstro-Węgrom traktatu handlowego 
przed 31 grudnia.

R z y m  17 grudnia. Adres senatu, stanowiący 
odpowiedź na mowę tronową, zaznacza, iż bez­
pieczeństwo Włoch na teraz i na przyszłość zape­
wnione jest przez alians z mocarstwami środko- 
wo-europejskiemi. Potężna zbiorowa siła, mająca 
na celu utrzymanie pokoju, jest w stanie w razie 
potrzeby wymusić pokój. Odosobnienie Włocb, na­
wet gdyby rozporządzały dostatecznym zasobem 
własnych sił, byłoby w obecnej chwili nader nie- 
bezpiecznem i równałoby się rezygnacyi z wszel­
kiego wmięszania się w sprawy ogólno-europejskie.

Senat uchwalił adres.
Adres Izby zaznacza, iż Włochy zawsze uwa­

żały za swój najświętszy obowiązek zachować 
wierność przymierzom, serdeczność w przyjaźni, 
a stanowczość w pragnieniu polepszenia stosun­
ków ze wszystkiemi mocarstwami. Gdyby Wło­
chy, wypełniając ten obowiązek, mogły się przy­
czynić do usunięcia wszelkiego niebezpieczeństwa 
wojny i do uspokojenia na przyszłość umysłów, 
wówczas widziałyby w tern nagrodę swej lojalno­
ści i roztropności.

C o n i 17 grudnia. Pięcia strzelców alpejskich 
pod komendą jednego porucznika zasypanych zo­
stało przez wielką lawinę na wycieczce w nie­
dzielę w pobliżu Saccarello. Dotychczas odnale­
ziono dwa tropy.

R a d r y t  17 grudnia. Rada ministrów obrado­
wała wczoraj nad sprawozdaniem, tycząoem się 
reformy taryfy i poleciła ministerstwa finansów 
wydanie dekretu, podnoszącego cła importowe na 
pszenieę, ryż, mięso i niektóre inne przedmioty 
o ile istniejące jeszcze traktaty handlowe na to 
zezwalają. Minister finansów przygotuje też nową 
taryfę, polegającą na podstawie ceł protekcyjnych, 
która zaprowadzoną zostanie zaraz po upływie 
terminu obowiązujących dziś jeszcze ugód między­
narodowych.

L iz b o n a  17 listopada. Utworzono nową eks- 
pedycyę. W skład jej wchodzą: jeden batalion pie­

choty, liczący 759 żołnieży, 33 oficerów, 13 koni 
i 47 mułów, oraz mięszana kompania inżynieryi 
i artyleryi. Naczelne dowództwo ma pułkownik 
Azeredo Continho.

P a r y ż  17 grudnia. W listopadzie b. r. wyno­
sił przywóz towarów do Francyi 364 miliony fran­
ków t. j. o cztery miliony mniej aniżeli w listo­
padzie zeszłego roku. Wywóz wyniósł 303 milio­
ny franków (365 milionów fr. w listopadzie 1889). 
Różnica spowodowaną została częściowo przez bil 
Mac Kinleya.

P a r y ż  17 grudnia. Labruyćre i pani Dncqnercy 
zostali aresztowani: pierwszy za ułatwienie ucieczki 
Padlewskiemu, druga za udzieloną mu pomoc. Nie­
które dzienniki donoszą, iż dziennikarz Gregoire, 
u którego Padlewski przebywał, miał takie zostać 
zaaresztowanym, lecz nie udało się ge 
Gregoire przebywa podobno w Londynie.

L o n d y n  17 grudnia. Właściciele fabryk wy­
robów bawełnianych w Boltonie przystali na żą­
dania robotników i uniknęli przez to zapowiedzia­
nego bezrobocia.

D u b l in  17-go grudnia. Antiparnelici Daritt 
i Tanner jeździli wczoraj wszędzie za Parnellem 
i ze swej strony także mieli przemowy do zgro­
madzonej ludności. W Ballinekill i Castle Comer 
wszczęła się gwałtowna bójka, podczas której 
Dayitt zraniony został kijami.

K i lk e n n y  17 grudnia. Parnellowi odjeż­
dżającemu z Castle Comer, rzucono wapnem w o- 
czy. Parnell przybył tu pozbawiony prawie wzro­
ku i mocno cierpiący. Lekarz ma jednak nadzieję, 
iż mu uratuje wzrok.

E d yn b u rg: 17go grudnia. Rada municypalna 
uchwaliła wykreślić Parnella z listy obywateli ho­
norowych.

Od Adminisłracyi „ Czam.u
Na krakowskie kolonie wakacyjne nadesłała 

p. Honorata Rozmanitowa 2 złr.
Dla chorego na suchoty młodego człowieka na­

desłała N. N. 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

P a n o r a m a  f o t o p la s t y c z n a ,  która do­
tychczas wystawioną była przy ulicy Grodzkiej 
pod 1. 71, przeniesioną zostaje z dniem jutrzejszym 
do ńowego lokalu przy ulicy Grodzkiej pod 1. 29 
na I. piętro. Po ukończeniu L seryi malowniczych 
widoków Tyrolu, nastąpi na przyszły tydzień wy­
stawa przepysznych zamków króla bawarskiego 
Ludwika, na które już naprzód zwracamy uwagę 
czytelników Csasu. — Cena wejścia jest bardzo 
umiarkowaną gdyż wynosi od osoby tylko 2 0  ct. 
od dzieci 1 0  ct. (2739)

Wino Chassaing
mi i niezbędnemi dla funkcyi trawienia). W 1864 
roku o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwil 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r, 
Rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznał* 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale­
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi). (2419 4 _U)

P t y c h o i i s ,  S a n t o l i n a ,  Litas
b l a n c ,  etc. Przednie Perfum , nowe, 
-Ginie skoncentrowane.

O cet  T o a le to w y  n iezrów nany  od.
---------------  s w ie ta ją c y , p rzeciw gnilcow y i ton iczny .
Eau A th e m e n n e  do włosów które zabezpiecia od wypadania 

i  utraymuje ich piękność.
W  Krakowi*: PP. W iszniewski, Eedyk i  Fen*.

kSOCl£Tv[
[ h y g i ć n i q u e ]

t a i ? " !  Of BtVOtl- » ? 2 ś

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E .
W ie d e ń  17 grudnia. 2 godzina 30 min. po poł.

jj papier, opod.. 
** srebrna „
|  47, złota . . . 
« 57, pap.nieop. 

Akcye Ban. Ans.-W. 
„ kredytowe .

Londyn ................
Napoleony...........
Dukaty................
Marki...................
5% Renta węg. pap. 
47. * „ złota
Losy prem. węg.. . 
Losy tureckie . . .

Usposobienie

itr. ok

89 05 
89 16 

107 69 
102 15 
973 — 
299 75 
114 60 

9 10 
5 45 

56 42% 
99 70 

102 70 
135 —
35 60

Anglobanki . . . .
Uniony.................
Bankvereiny . . . .  
Akcye L&nderbanku 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

ozemiow. 
_ »  , o połudn. .
Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatsbahny . . . .
AJpiny................
Akc^e tytoniowe .

giełdy: mdłe

•kr. ot.

■ e r l l a  17 grudnia. 
Banknoty austr.. . 176 80
Krótki Wiedeń . . 176 70
Banknoty ros. . . . 232 —
57, Listy zast. pola. 70 25

147, Listy likw.poL 
Akc. kol. Kar. Lud.

.  austr. kred. . 
| Ultimo Buble . .  .

159 26 
236 25 
114 50 
215 75 
201 25

227 —
182 87 
219 50 
2745 

240 75 
90 50 

142 50 
131 —

67 60 
89 25 

166 -  
232 -

ODPOWIEDZIALNY KEDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukoeeeki.

P«»oą

98 -

95 — 
94 75
99 — 

107 — 
[100 50
98 -  

100 -

Kur* pieniędzy i papierów publicznych.
K ro k ó w  17 grudnia.

Waluty.
Buble r isyjskie papierowe z§ 100. .
Marki niemiookie . . . . . . . .
20-to frankówka ważna........................
Bubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.
4V, gal. Oblig. propinacyjne 26-letme 
67, galioyjska pożyczka krajowa. .
4*/.7. „ * „ « . . .
6 '/, Obńg. komun. gal. Banku krajowego 
47, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

opróoz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i dłużne.

100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
47,7, gal. Banku krajowego.
47. .  Tow. kr. z. we Lw. meokr.
4V „ 41 let.
4V * " ” 56 let.
4V7 " " " ”
6v! * ! Bankn’hipot we Lw. prem.

S' 6 */. . i *  ““ P1-
47 V * " ■
•% ń a lt  kred. sta w Krak. 86 le t

130 _ 132 —
56 25 57 25
9 05 9 15
1 40 1 50

88 50 89 50
103 — 104 50
91 75 92 75
_ — 105 —
97 50 98 50

100 75 101 75

93 75

99 —
98 50 
96 -  
95 60

100 —  

108 -  
101 50
99 -

67,  Listy dłużne Zakl. kredyt 
włość, we Lwowie w likwid. 

57, Listy dłużne Zakl. kredyt.
włość, we Lwowie w likund. 

57. Luty zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżfoego 
w rab. i kop. , , • * . « *

Akcye kolejowe i bankowe
próoz kuponu bieżęoego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
n Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

GŚ1. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . . po 200 złr.

Loty.
Miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa....................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

, wfgier. „ .
„ włosk.

Bazylika Bud.-Peś z t  . . . .

W ie d e ń  16 grudnia. 
Obligi długu państwa. 

47.,7, Kenta papierowa . .
srebrna

94 —

202 —  

228 -

23 50 
27 -  
18 75
12 25
13 50 
7 -

89 20 
89 20

95 -

204
229

25 — 
29 — 
19 76
13 25
14 50 
8 —

89 40 
89 40

47, Renta austr. złota . . . . 
{?'/• » papier, nieopodatkow.
37, Losy ar. 1864 po260 m.k. . 
47, „ „ I860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

100 „
1860 

„ 1864

57, Kenta węg. papierowa . . 
47, „ „ złota . . . .
47.7, ObL poż. koL węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat
47.7, Gal. poż. kraj. z r. 1883
47.7, „ „ „ r. 1884
47, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
Unionbank..................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
AlfBld-Fiume . , . 200 złr. 67. 
Ferdynanda Półnee. 1060 .  .

pUo«

107 70 
102 - -  

131 25 
136 20 
145 
177 25

99 65 
102 99 
110 75

103 75

91 80

160 — 
301 — 
358 -  
216 10 
980 — 
235 75 
157 25 
114 50

000 -  
2745

107 90 
102 20 
131 76 
136 80 
145 50 
177 75

99 85 
103 10 
111 6U

104 75 
98 26 
98 26 
92 3u

160 50 
301 50 
358 50 
216 50 
982 — 
236 2 5 
167 76 
115

200 25 
2755

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 57, 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 47, 
Lwow.-Czem.-Jassy . 200 „ 6% 
Siedmiogrodzkie L . 200 „ „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 „ 57, 
Sfidbabn (Lombardy) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „ 

n Nord-Ost. . . 200 ,  .
Listy zastawne.

47, Beden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, „ „ papier. 50 lat
37, Prem. Boden-Credit Allg.. . 
67, Zakl. kredyt. „ 36 „
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
® /• » » » ■ ti4 /, „ „ „ „ 56-letn.

47.7,* " ” ” ” 52 "
47.7, Gal. Banku kraj”. . 517, lat

n „ kipot „ prem.
5 % , n „ b 40 lat
47.7, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47. 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47, •/!

„  1890 300 „ 4%
Koszys.-Odarb. 1879 200 złr, 57,

plao*
202 — 200 50
168 90 169 51
227 ___ 228 —

199 _ 199 50
241 75 242 25
133 — 133 50
195 — 196 50
195 50 196 —

113 114
100 — 101 __

108 50 109 ___

100 10 100 70
97 25 98 —
— — 100 50
95 — _ ___

95 ___ ___ ___

99 56 99 80
98 25 98 76

108 ___ 108 iO
101 — 101 50
100 — 100 70
99 80 100 20

110 25 110 75

102 75 103 25
98 60 99 40
94 75 95 26
95 — 95 50

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. L . .200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 37, 
Sttdbahn (Lombardy) 500 fr. 37, 

„ b *łot. 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

» „ b U Em. 200 „ ,
b Nordost. . .  300 b „ 
a b złotem 200 .  „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870.złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie ' „ 100 

» Węgierskie . ,  100 
b Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyL Buda-Peszt złr. 5
K redy tow e......................... 100
Insbruku..........................„ 20
Krakowskie..................... „ 20
Ofner (miasta Bndy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryaokie ,  10
D ji ,,  * węgierskie B 5
Rudolfa.................................... 10
Salzburskie.....................   go
S t G e n o is ..................  42
Stanisławowskie . • .  20

Waluty.

J K a j S r : : : : : : :

PłM S M dąj«

81 90 82 80
89 30 89 9C

188 189 _ _

152 -W 152 60
117 40 118
100 — 101 ___

99 90 IOO 40
99 70 100 _

1 1 6
60 116 25

120 75 121
147 50 148 5C
135 — 136 —

35 50 36 ___

7 15 7 46
184 50 185 —

24 75 25 75
24 ___ 24 6f
55 — 56 ___

18 70 19 —

12 40 12 80
19 — 19 50
26 ___ 27 ___

i 63 ___ 64 ___

27 50 28 50

5 45 5 47
9 09 9 11

Lnperyały rosyjskie..................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marta niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Aki

1
4'/J

L w ó w  16 grudnia.

ę Banku łupot gal 200 złr. 
east Tow. taed. ziems.

56-letn. 
41-letn. 
52-letn.

»
n

l i f t /  " , .» « 52-letn.
I*1*0- 51-letn. 

klf SSfW kom- Banku kraj. gal. 
o*/, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4 /, /, Obligi pożyczki krajowej .

W a r u a 16 grudnia.

57, Listy zastawne I ser. . .

4% Luty likwidacyjne". . ’. 
v It b warszawskie I ser.

• » b m  b
i v  .

1 1 4 5
56 37 

180 75

296 —
100
97 30
94 70
95 10 
99 60
98 50 

100 60 
103 90
97 70

mb.kop.

11 50 
56 42 

181 25

298 50

95 40 
95 80

100 30 
99 20

101 80 
104 60
98 40

rabAop.

98 15 
96 95 
93 75
99 75 
96 40 
95 50
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N o w o ść  n a  G w ia z d k ę !  
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr. Wład. Miłkowskiego
w Krakowie

o t rz y m a ła  n a  s k ła d  i p o le c a  d z ie ło

Kardynała W isemana:
F A B IO Ł l.

Powieść z czasów prześladowań Chrześcian 
w roku 302, 

streszczona przez 91. A. 91.
*- (300 str. druku w 8e).

Cena egzem pi. 7 3  c., w ozdob­
nej oprawie 1 złr. 2 3  c. (2704 5-)

Ekspedytorka
rutynowana Jeot potrzebną od 1 stycznia. 
Roczna pensya 360 złr. i wolne mieszkanie.
Zgłoszenia do Administracyi „Czasu" pod liter. 
H .  Z .  M. 2 .  (2771)

„Wieczne ś%%Iatlo*\
Lampki przed „Sanctissimum" palące się przez 

7 dni i 7 nocy bez przerw y:
1 s z t u k a ......................................................... złr. 120
1 pudełko knotków iranc. na cały rok 2'25
1 wieszadło i nakryw ka na lampkę . „ 2-30 

do nabycia jedynie tylko (2742-1 3)

w Magazynie Przyborów  kościelnych
w Krakowie, Rynek L. 46.

B i u r o  n a u c z y c i e l s k i e
Pani Ludmiły Skowrońskiej

w Krakowie, przy  ulicy Krupniczej L . 3 , 
poleca:

zdolne nauczycielki I*olhl biegłe w języ ­
kach: francuskim, niemieckim i muzyce; bony 

Francuski i Szw ajcarki, bony Klemki. 
(2772-1-2)

lO wagonów żyta 
i 10 wagonów pszenicy

poszukuje się do kupna w dostawie mie­
sięcznej wedle ugody. — Oferty uprasza: 
Jóxef 91artinowicz, Kunst, Mtlhlen- 
besitzer in Pnszó, Trencsiner Comitat, 
UDgarn. (2637)

C e sa rsk a  
P A N O R A M A

m ię d z y n a r o d o w a
przy ulicy 

G R O D Z K I E J  
Nr. 30.

Dziś i każdego następnego dnia otwarta od 
(od i. lO przedpołudniem do lO wie­
czór. W stęp 20 ct., dla wojskowych 10 ct.

Od dnia 14—18 grudnia włócznie z powodu 
przeniesienia do nowego lokalu ul Grodzka 59: I  
■erya malowniczych widoków Tyrolu.

(27S9 27-)

T A P E T Y ,
obicia pokojowe frsncuzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do najwykwint­
niejszych, situk aterye, dekoracje, storj 
drylowe, ceratJ na meble i stoły, otrzy­
mał świeżo i poleca (2678 86 )

Zakład dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie

Parcela budowlana
blisko plant, przy ul. Krowoderskiej Nr. 9, je s t 
do sprzedania. W iadomość na miejscu. (2718-2-4)

ANTONI SCHULZ
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca zwe dobre i naturalne wina 
SI eden burskie : (2608-8-10)

białe po 45, 65, 75 ct. i 1 zlr.
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr.

S F 1 w beczkach znacznie taniej.

KRAWATY
męskie, jedwatne, letnie w wielkim 

wyborze, oraz

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów,

Army Cawley & Henry w Paryżu
poleca M a g a z y n  (2737-19-)

A U  B O N  M A R C H E
F I L I P A  EIJLE

w Krakowie, ulica Grodzka N r. 6.

Wejdź Pan
w porozumienie z zakładem Klingera, ażeby za 
tanie pieniądze otrzymać rzeczywiście dobre i zna­
kom ite  towary. Nigdy w życiu nie będzie można 
dostać tak  wspaniałych towarów za bezcen.

Rozsyłam ty lk o : 
za 5 z łr . 35 c. zegar ścienny w ozdobnie 
rzeźbionej szafce około 50 cm. wys. oszklonej, 
montowany z bardzo trw ałem  wnętrzem. 5 lat po- 
ręki za dokładny chód. Skrzynka do opakowania 
kosztuje 45  c.

95 c. kosztuje punkt, uregul. zegarek bronzowy 
z doskonal, wnętrzem. Tylko 2 z łr . 62 c. kosztuje 
wspaniały zegar ścienny z budzikiem dzwonkowym 
w ramacn orzechowych z samoświecącym cyfer­
blatem, idzie i budzi puktualuie.

Wstawaj 1! Gustowny, odznaczony, regulowany
' ~ '   ' a d

ny
idzie i budzi punktualnie. Cena fabryczna 3 złr.

budzik alarmowy wspaniale ozdobiony z sekund 
nikiem i ślicznym dzwonkiem, trwale zrobiony,

75 c., poręka 5 lat.
Tylko 4  z łr. 50 c. kosztuje znakomity srebrny 

niklowy cylinder w ślicznej kopereie, gustowny fa­
son. Bardzo piękny srebrny niklowy rem ontoar do 
nakręcania z góry, z sekudnikiem, dokładnie re­
gulowany z plaskiem szkłem i mechanicz. ska- 
zówką, z powodu zbyt wielkiego zakupu za bar­
dzo tanią cenę 5 złr. 25 c. Praw . sreb rne  remon 
toary 13 pr. tylko 8 z łr . 50 c.

Wielkie grube ciepłe chustki dam skie, tkane, gus­
towne i modne z trendzl. około 185 cm. długie, 
tyleż szer. tylko po 1 złr. 75 c.

Rozsyłka punktualnie i sumiennie za gotówkę 
lub zaliczkę pocztową. (2679 4-4,

Adolf Klinger Industrie-Handlungshaus, Wien, 
Neulerchenfeld, H auptstiasse Nr. 8.

- - - - - - - - -  -  - . A A  j a z i  *  a  ł  ł u t i m t i

PRENUMERATĘ NA ROK 1891
na czasopisma polskie, francuskie, angielskie, włoskie,

i niemieckie przyjmuje

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Władysława fi Ilkowskiego

w Krakowie
zapewniając jak  najregularniejszą przesyłkę. Mając bezpośrednie
stosunki z najpierwszemi firmami księgarskiemi w Europie, dostarcza tych czaso­

pism najszybciej.
Obszerny katalog czasopism dostarcza księgarnia każdemu na żą­

danie bezpłatnie i franko. (2705-5-)

I Na święta! I

w

X.
9

9
9

WODA

WYNALAZKU

Jana Ihnałowicza.
<2734 4-15) Flakon 50 c. 1 1 złr.

I Na prezenta!

a
9

9

f t "

W IE L K I W Y BÓ R PR A W D Z IW Y C H
herceńskich kanarków

jest do sprzedania w Restauracyi Stuhra  
przy ulicy L u b i c z .  (2770-2-3)

W. Sonilcrmann.

E d m u n d  R y g e r
udziela lekcyj deklamacyl 1 pierw­

szych zasad sztuki aktorskiej.
Zgłoszenia przyjmuje K a s a  t e a t r a l n a .

12727-3-3)
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„Cukiernia Warszawska"
Adama Roszkowskiego

P lack i

p o le c a  s z a n o w n e j P . T. P u b lic z n o ś c i  n a  św ię ta  
Bożego Narodzenia :

C f p i l f i l p  nadziewane masą migdałową, m akiem, konfiturą, cykatą 
0 ( 1  U b l w  od 1 do 6 złr.; nadziane masą orzechową, pigniolową, Pis- 

tacyową, pralinową od 2 do 8 zlr. 
drożdzowe od 50 ct. do 5 z łr .; nadziewane serem, makiem, 
masą migdałową od 1 do 6 złr.TflPtv orzechowy> migdałowy, grylazowy, pączowy, biszkoptowy, 

I U l  I j  . czekoladowy, chlebowy, Marientort, Matylda i Aliance od 
1-50 do 6 z łr.; Duchese, Sokoli, makaranikowy, Prowance, 
Fedora, mrożone: poziomkowy i malinowy, truskaw­
kowy, od 2 do 8 złr.

Cukierki na choinki: K eZ T  ‘f* 1 1 ' $  T
Marcepanowe „ „ 1 „ 40 „

Z n a c z n y  w y b ó r : c u k ie r k ó w , p o m a d e k , p a s ty le k  ow oco ­
w y c h , c zek o la d e k  m a r c e p a n k i  ( P e t i f u r e s ) .

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskutecznia się pocztą odwrotną.
Wyroby Cukierni Warszawskiej zostały dwukrotnie na wystawach 

odznaczone medalami.
Cennik na żądanie gratis i franco. (2745-1-4)

T W 'W W

i Perłow i Synowie
nadworni dostawcy w Rosyi i zagranicą,

ROSYJSKI DOM HANDLOWY HURTOWNY, ZAŁOŻONY 1787
W MOSKWIE.

Prawdziwa chińska herbata karawanowa
świeżego zbioru.

H e r b a t a  c z a r n a  złr . A, Ó |  za funt rosyjski= 4 1 0
H e r b a ta  k w ia t o w a  z l r .  5 , 8 ,  lO  gramów opakow. po 1, 
H e r b a ta  ż ó ł t a  i  z ie lo n a  z łr .  lO  'A. Y* i V8 f«nta.
G ru n to w n e  d o św ia d c ze n ie  w  ty m  d z ia le ,  tu d z ie ż  b e z p o śr e d n ie  
p o łą c z e n ie  z  w s z y s fk it  m i g ló w n e m i ta r g a m i  C h in , s ta w ia ją  n a s  

w  m o żn o śc i, ze  m o że m y  s ła w ić  c zo ło  w s z e lk ie j  k o n k u re n c y i.

M T  Główne kierownictwo naszego Domu handlowego znajduje  się 
w Moskwie, I., M eschanskaja , we w łasnym  domu.

W Wiedniu, I, Hiśrntnerring 15,
naprzeciw  hotelu Imperial.

N a sze  s k ła d y  h e r b a t  z n a jd u ją  s ię  w  n a s tę p u ją c y c h  w ie lk ich  
m ia s ta c h  R o s y i :  w Moskwie, St. Petersburgu, Warszawie, Wilnie, Rydze, 
Dynaburgn, Pskowie, Ostrowie, Mińsku, Witebsku, Rewlu, Dorpacie, Libawie, 
Odessie, Kijowie, Tytlisie, Charkowie, Kursku, Taganrogu, Orle, Saratowie, 
Rostowie, Donie, Nowoczerkawsku, Kremieńczugu, Ehzaw etgradzie, Włady- 

kaukazie, Tambowie, Woroneżu, Niżnym Nowogrodzie.

W  P a r y ż u :  R a c  d ’E n g h ie n  Nr. 3 9 .
11 B e r l i n i e :  M o h r e n s tr a s s e  N r. 6 3 .

W ię c e j n iż  3 0 0 0  k u p c ó w  z a tr u d n ia  s ię  r o z p r z e d a ż ą  n a s z y c h  
h e r b a t  w  o r y g in a ln y c h  p a c z k a c h  w  R o s y i  i  z a  g r a n ic ą .

Zam ów ienia  z  prowincyi od 5 z ł r .  wzwyż opłatnie.
ODSPRZEDAJĄCY OTRZYMAJĄ ODPOWIEDNIĄ ZNIŻKĘ.

Cenniki darmo i opłatnie. (2638 1-2)

przedstawia: „Karta symboliczna 
history i Ameryki**, wydana w No­
wym Jorku przez ś. p. J. Horaina. Jesto 
piękna chromolitografia, zawierająca w 64 
kwadratach fakta najważniejsze tego kraju, 
ozdobiona 35 portretami najsławniejszych 
mężów Ameryki. Kartę taką nabyć można 
z dołączeniem objaśnienia po polsku, w księ­
garniach pp. Friedleina i Bartoszewicza 
w K r a k o w i e ,  za zniżoną cenę 1 złr.

(2733 3-3)

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
podarek na G L w iazdkę, I m ie ­

n in y , N o w y  R o k .

1) Wojna (arcydzieło świata), II obra­
zów (heliograwury).

2 ) Lituania, 6 obrazów.
3) Ozdobna teka z angielskiego płó­

tna, bogato złocona.
Cena całego albumu wynosi z łr .  8 25.

Zamówienia wysyłamy odwrotną pocztą. 
Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem 
pocztowym pod adresem: (2693-5-9)

Biblioteka arcydzieł w  Krakowie,
Adam Kaczurba, wydawca.

NA GW IAZDKĄ
KSIĘGARNIA

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca ostatnie nowości,

Do nabycia we wszystkich, księgarniach.
Chrobry. Opowiadania historyczne z X I wieku 

przez autora „Bitw y pod Raszynem “ z 6-ciu 
rycinami W. Łuskiny. Cena karton, złr. 1:80, 
w ozdobnej opr. złr. 2-50.

Giermek książęcy. Powieść hist, dla młodzieży, 
przez Zuzannę M orawską, z 5-ciu illustra- 
cyami pomysłu J . Maszyńskiego. Cena karton, 
złr. 1:80, w ozdobnej oprawie złr. 2-50.

Gwiazda Sudanu. Powieść z życia afrykańskiego 
przez Frevost-Ducloss’a, w układzie M. J. 
Z aleskiej, z rycinami pomysłu J . Maszy ń- 
skiego. Cena karton, złr. P80, w ozdobnej 
oprawie złr. 2-50.

Iskierki. Pow iastki dla młodocianego wieku, na­
pisała M. J .  Zaleska , z 8-miu rycinami De 
Lavaux. Cena karton, złr. 1-50, w ozdobnej 
oprawie złr. 2'20.

Kopalnie króla Salomona. Powieść dla młodzieży 
przez H . R idder Haggard'a, przełożyła z an­
gielskiego P. J . Sier. Cena karton, złr. 1‘80, 
w ozdobnej oprawie złr. 2 50.

Mój dobroczyńca. Opowiadanie ula młodzieży przez 
Jadw igę z Zakrzewskich Wójcicką, (autor­
kę mapy poglądowej Król. Polskiego), z ry ­
sunkami Jana  Owidzkiego. Cena karton, złr. 
2'20, w ozdobnej oprawie 3 złr.

Odgłosy gór i dolin. Powieści z dawniejszych 
i nowszych czasów dla młodego wieku, nap i­
sała M. J . Zaleska, z i ma rycinami M. 
K otarbińskiego. Cena kartonów, złr. 1-80, 
w ozdobnej oprawie złr. 2-60.

Opisy i przygody z  podróży, po różnych częściach 
świata, zebrał i ułożył Wł. L . Anczyc, z 6 
rycinami. Wydanie trzecie. Cena karton złr. 
180, w ozdobnej oprawie złr. 2 50.

Opowiadania ciotki Ludmiły, o dawnych czasach 
i ludziach przez Teresę Jadwigę., z rycina­
mi Juliana Muszyńskiego. Cena karton, złr. 
TbO, w ozdobnej oprawie złr. 250.

„Pan T adeusz" A dam a Mickiewicza. W ydanie 
miniaturowe z portretem autora. Cena w oz­
dobnej oprawie złr. 2 60.

Przygody młodych podróżników, opowiedziała dzia­
twie M. J . Zaleska. Podroż A dasia i Zosi 
do Indyi. — Mały Robinson w puszczy ame­
rykański-), z rycinami Wł. Podkowińskiego. 
Cena karton, złr. 150, w ozd. opr. złr. 2'żO.

Przypadki Robinsona Kruzoe. Podług najnowszych 
źródeł opracował Wt. L . Anczyc. Wydanie 
p iąte z 10-ciu rycinami i licznemi drzewory­
tami w tekście. Cena karton, złr. 1*80, w oz­
dobnej oprawie złr. 250.

Robinson szw ajcarski podług J .  S tah l’a  przełożył 
Jan  Chęciński z 12 tu  jycinami. Wyd. ti zecie 
Cena karton, zlr. 1-80, w ozd. opr. złr. 2 5 .

Wieczory jesienne. Opowiadanie m atki przea A. 
Z . Dąbrowę. Cena karton, złr. 1-80, w ozd. 
oprawie złr. 2 50.

Wybór poezyj M aryi Konopnickiej, w pięknem 
miniaturowe m wydaniu, w oprawie ze złoco- 
nemi brzegami złr. 3.

Zabawka dla m łodszej dziatwy w obrazkach i w ier­
szykach ułoż-jn, ch i zebranych przez Ja n a  
Chęcińskiego, z 6-ciu kolorowanemi tablica­
mi. W ydanie trzecie z dodaniem abecadł,. 
Cena w ozdob. kartonowej okładce »łr. T50.

Zw ierzęta w ślicznych obrazkach i wierszykach 
przez M. Gawalewicza. Książka dla małych 
dzieci, format in 4o z licznemi kolorowanemi 
rycinami. Cena w ozuobnej kartonowej opra 
wie złr. 150. (2698-2 3)

I F '  W ielki wybór książek dla dzieci i młodzieży 
Katalogi i prospekta gratis i franco.

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (2568 8-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą0 Konstantę* 
go Wiszniewskiego w K r a k o w i e  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 
Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 

żółtego 30 cnt.

K T O
chce nadzwyczaj tanio hupić podarki 
na srwiazdkę, niechaj korzysta z dobrej spo- 

Bobności; polecamy:
1 materyę odpasowaną na kompl. suknię,

12 mtr., w pudełku przyrządz. . . . złr. 2'35 
1 materyę odpasowaną na kompl. suknię,

8 mtr. podw. szer , w pudełku przyrzą tz. „ 2'40 
1 materyę odpaś, na kompl. suknię, 8 mtr. 

podw. szer. ozdob. perełk. lub szmukler.
robotą w pudełku przyrz............................. „ 3'50

1 materyę odpaś, do prania na komplet.
suknię, 10 m. poręcz, nie puszcza koloru „ 190 

1 materyę odpaś, do pran. na kompl. suknię 
10 m. poręcz, nie pnszcza koloru najl. gat. „ 2 40 

1 materyę odpaś, do prania na komp. suk.,
10 m. francuski batyst . . . . . .  v 2 70
Najświeższe i najmodniejsze niemieckie i fran­

cuskie materye wełniane i do prania w olbrzym, 
wyborze po bardzo znacznie zniżonych 
cenach. (2697-2-3;

SKŁAD FABRYCZNY 
FiJftTIl & GEORGE  

w WIEDNIU, I .,  Marc A urelstrasse  Nr. 3, 
I., Salvatorgasse Nr. 2.

I W  Ru prowincyę za zaliczką. — Nie odpo- 
wiedni towar bez trud u ości wymieniamy.

JÓZEF RUDNICKI W KRAKOWIE
poleca: (2301-7-)

wielki wybór najmodniejszych Krawa­
tek, Chustek jedwabnych na szyję, oraz 

płóciennych i batystowych do nosa.

Pierwszy handel dziczyzny
i skład Towarów korzennych, W in, Koniaku, 
Wódek i Likierów, oraz wszelkich Delikatesów

Karola Knorecka w Krakowie prz!l
utrzymuje zawsze na składzie:

Sarny, Dziki, Zające, Bażanty, Kuropatwy i Kwiczoły,
sprzedając w częściach i w całości, po cenach jaknajumiarkowańszych.

Przez cały sezon polowania lakupuje każdą ilość dziczyzny, tak  w kraju jako też 
w Królestwie Polskiem , podając na żądanie ofertę oraz informacyę co do obchodzenia się 
ze zwierzyną zakupioną.

Poleca codziennie świeże H a s ł o  kuchenne i herbaciane, jako też  wyborny C h l e b  
wiejski czysto ży tn i; B u l i o n  litewski kilo po 4 z łr . ; U trz y b y  suszone wyborowe kilo 
po 1 złr. 30 c t . ; Rydze kiszone po 90 ct. baryłka 5 k ilo w a; Ogórki i U o r n i u o n y  
znaim skie; Pasztety z dziczyzny i wszelkie inne przekąski.

Piwo okocimskie na szklanki i butelki.
Przy handlu pokój i gabinety do śniadań.
Stale na składzie wszelkie Owoce  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e ,  słynne 

Warzywa i Owoce zasuszane z fabryki Bocheńskiej (pre­
miowane na wystawach wiedeńskich i krajowych). 

Herbata rosyjska oryginalna, Biszkopty angielskie i t. d. i t. d.
Zamówienia uskutecznia pocztą odwrotną
Adres na listy i telegram y: hnoreck, Braków. (2610-9-9)

idzMul
w Galicy!

ułożony przez prof. Dra Tadeusza Piłata 
na podstawie najnowszych źródeł urzędo­
wych, obejmujący wraz z dodatkiem 38 
arkuszy druku, podaje dla każdego ciała 
tabularnego: właściciela, pocztę, telegraf, 
parafię, sąd powiatowy i notaryat, staro­
stwo, radę powiatową i urząd podatkowy, 
sąd obwodowy i liczbę wykazu hi­
potecznego, ilość zakładów przemysło­
wych i folwarków, obszar każdej kultury, 
podatek gruntowy i domowy, w końcu spis 

imienny właścicieli.
Cena (wraz z dodatkiem) pięć złe., 

z przesyłką 5 złr. 25 ct.
Jest do nabycia w drukarni W ł. Łozin  

skiego we L w o w i e ,  ul. Czarnieckiego 12 
i we wszystkich księgarniach. (2694-3-10)

Magazyn Zabawek
W. C. A N C IE Ł lliA

dawniej  F. Bruno Hahn
w  K ra k o w ie , u l. G ro d zk a  N r . 2 ,

p o le c a  n a  g w i a z d k ę
wiele nowości w zabawkach dziecinnych:
Baseny z ruchomemi rybkami i okrętami, 
kieszonkowe maszyny do szycia, aparaty 
fotograficzne, maszynki do pisania i racho­
wania, latarnie magiczne, drukarnie, for­

tunki, bilardy, lalki od najtańszych.

K ry  t o w a r z y s k ie  o d  IO  c .
Aparaty gimnastyczne, żołnierze cynowi 

i konie na biegunach.
P is t o le t y  p n e u m a ty c z n e .

(2673-10-15)

USZÓW
c. k. sakundaryusza Dr Ichipka uznany za­
szczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siiy leczni­
czej, gdyż leczy wszelką głuchotę nie zuio-  
dzenia) azuin w uszach, strzykonie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
wraz z opisem użycia w ap te ie  Łeotia Ros­
nera w Krakowie, w apt. W łłełduwicza 
w Czerniowcach, w aptece H. Kahanego 
w Tarnopolu. (2^84 7-7)

9IA88AGE.

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoeą 
mięsienia ( f f a t i a g e ) ,  według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm ąie od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2158 34-60)

K an delab ry ,
garnitury na biurko, wazony, 
ramki, przyciski, popielniczki 
i miseczki z bronzu, najpiękniejsze 

i najtańsze u

Wilhelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie opłatnie. Zamówie­

nia zamiejscowe odwrotnie. (1415-12-)

ilJHIO.
Najświeższy i najlepszy'tow ar wykrawa 
się najtaniej, a próbki posyła się naj­
chętniej opłatnie, (9628 6-6)

T uchfab r iksN ieder lage  
„zum weissen Lamm 

in Briinn.

Złoty niedai najwysławie powszechnej 
w P aryżu  1889 r.

& S 8 S
S U C H A R D
|NEUCHAIEL(schwei« |

(2463-8-52)

0 3
C/J

Uznane za najlepsze i najulubleń.ze zapachy do chustki do nosa i t. p. są

L O H S E G O  słynne w świecie s z c z e g ó l n o ś c i  p e r l  u m ó w :  
K o n y a j l e .  N o W O Ś Ć ! !
H elio trope  b lanc. . ,
B ose iWareelial J t i e l .  _  _  _  .■j= aiota liiiir  Ł i l a s  b l a n c ,
Beau_d^JB»pagne. (Biały bez;.

Przy zakupnie należy zawsze uważać na cała firmę [2406 5-15]

GUSTAW LOHSE «£=££!%.
NADWORNY HANDEL PERFUM .

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach perfum i galanteryj tudzież aptekach Austryi-Wągier.
I l i B H a H R H H H M H H H H H H H M H H B H B H B I B n a M H S

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia , t. z. 
tw ardą skórę na podeszwach 
i piętaoh, na brodawki 
wszelkie inne twarde 

narośla  skórne.
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach.

A .

Ws>\

(2415 22-)

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

L. Schw enk’s  Apoth.
Sleldlftng-Wieno

xcF f  Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
>ij> opis użycia i każdy plaster ma o-

^  j p  bok umieszczony znak ochron, i pod- 
‘ ' 9l p is; dlatego należy na nie uważać i nic

niew artające naśladownictwa odrzucać.

P4

Cscionkami Drukarni „CZASU11. Papier i  fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku.

Do dzisiejszego Nru dołącza się dla wszystkich prenumeratorów: 
C e n n ik  i  p r o s p e k ta  n a  r ó ż n e  w y d a w n ic tw a  

K-Się g a r n i  H a t o l ie k ie j  w  P o z n a n iu .____________ _
B iada Drukami Józef ŁakocHuki,


